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Nieugięcie siać będziemy na straży
granic ojczyzny i pokojowej pracy narodu

L i s t  oficerów w a r s z a w s k i e j  d y w i z ji  piechoty im.  Ta de u sz a Kościu sz ki 
do Pr ez esa  Rady M in is tró w Bolesława Bieruta

Drogi Wodzu I Nauczycielu.
My, oficerowie warszaw skiej dy

wizji piechoty, zebrani na odprawie 
z okazji 10-tej rocznicy powstania 
I dywizji im. Tadeusza Kościuszki 
przesyłam y Ci najgorętsze pozdro
wienia.

W tym uroczystym  dniu myśli 1 
«erca nasze k ie ru ją  się ku w iel
kiem u Związkowi Radzieckiemu ł 
jego P a rtii K om unistycznej. Ze 
szczególną wdzięcznością w spom ina
my, że dzięki pomocy Związku R a
dzieckiego form ow ały się i szły do 
boju pierw sze oddziały Ludowego 
W ojska Polskiego.

Na zawsze zachowamy w pam ię
ci św ietlaną postać wielkiego P rzy
jaciela narodu polskiego, tw órcy po
tężnego obozu pokoju, dem okracji i 
socjalizmu — Józefa S talina, z k tó 
rego im ieniem  zw iązane jes t po
w stan ie  dyw izji kościuszkowskiej. 
Jego serdeczna troska i rada, Jego 
szlachetne poparcie pomogły kom u
nistom  polskim  skupionym  w ZPP 
wychować żołnierzy w duchu bez
granicznego oddania ojczyźnie i 
w ierności w ieczystemu sojuszowi ze 
Związkiem  Radzieckim i  jego nie
zwyciężoną arm ią.

To oni — kom uniści polscy w y
chowali żołnierzy w  gotowości do 
poświęceń d la  w ielkiego ideału 
Polski Ludowej, w  duchu świętej 
nienaw iści do Im perialistycznych 
wrogów  ojczyzny. To oni przekazali

PREZES RADY MINISTRÓW 
TOWARZYSZ BOLESŁAW BIERUT 

WARSZAWA — BELWEDER
w ojsku swe doświadczenie, zdobyte 
w w alce z faszyzmem, cem entując 
jedność w ojska w służbie ojczyzny 
i ludu.

B raterska" pomoc Związku R a
dzieckiego i jego Komunistycznej 
Partii oraz głębokie oddanie żoł
nierzy słusznej spraw ie wolności i 
niepodległości, otw arły drogę nasze
mu W ojsku Ludowemu do w spania
łych i decydujących zwycięstw u 
boku Arm ii Radzieckiej w walce z 
najeźdźcą hitlerowskim .

Dziś, kiedy m am y w olną 1 n ie
podległą ojczyznę — Polskę Ludo
wą, serca i  uczucia nasze zw racają 
się do Ciebie, ukochany Opiekunie 
i Nauczycielu.

Twoje w skazania, że „najskutecz
niej bronimy pokoju, pracując ze 
wszystkich sił nad wzmocnieniem

Dni O ś w ia ty  K sią żk i i Prasy
»Szfandar  Ludu« 

s w o im  c z y t e l n i k o m
L U B L I N  

17 MAJA RB. O GODZ. 10 
W KINIE „APOLLO" 

spotkanie redaktorów „Sztanda
ru Ludu" t czytelnikami na 
WIELKIEJ IMPREZIE ARTY
STYCZNEJ, połączonej z w y
świetlaniem filmu. Wstęp 1,35 
zł za okazaniem kuponu zamiesz
czonego w dzisiejszym numerze 
„Sztandaru Ludu“. Bilety do na- 
byęla w kasie kina „Apollo" co

dziennie od godz. 11 do 20.

C H E Ł M  
18 MAJA RB. O GODZ. 18.30 
W SALI POWIATOWEGO DO
MU KULTURY spotkanie redak
torów „Sztandaru Ludu" z czy
telnikami na WIELKIEJ IMPRE
ZIE ARTYSTYCZNEJ pn. „Z pio
senką 1 z humorem redagujemy 
gazetę'* w WYKONANIU ARTY
STÓW TEATRU PAŃSTWOWE
GO IM. J. OSTERWY W LUBLI

NIE. Wstęp zł 3 1 6.
Bilety do nabycia w lokalu Re
dakcji „Sztandaru Ludu" w 
Chełmie, ul. Obłońska 20 za oka
zaniem kuponu wyciętego z ga
zety codziennie w godzinach od 
10—18.

K up on
uprawniający do nabycia 2 bile
tów wejścia na imprezę arty
styczną w kinie „Apollo" w Lu
blinie w dn. 17 maja 1953 r. 

o godz. 10.

K u p o n
uprawniający do nabycia t  bi
letów wejścia na Imprezę arty
styczną pn. „Z piosenką 1 humo
rem redagujemy gazetę" w »all 
Powiatowego Domu Kultury w 
Chełmie w dn. 18 maja 1953 r. o 

godz. 18.30.

Napięta sytuacja
w  strefie K an a łu  Sueskiego
trw a n a d a l

PARYŻ (PAP). — K orespondent 
agencji F rance Presse, donosi z 
K airu :

W dniu 13 m aja prasa  egipska o-> 
publikow ała następujące oświadcze
nie złożone w nocy z 12 na 13 m aja 
przez jedną z au torytatyw nych oso
bistości: „Po wizycie sekretarza 
stanu  USA Dullesa stosunki anglo - 
am erykańskie są nadal napięte. Nie 
ma żadnych podstaw  do przypusz
czenia ,że rokow ania anglo -  egip
skie w spraw ie wycofania wojsk an
gielskich ze strefy  K anału Sueskie
go zostaną w  najbliższym  czasie 
wznowione".

naszego państwa ludowego" m obili
zuje nas do podnoszenia gotowości 
bojowej i zabezpieczenia obronności 
naszego k ra ju  i budow nictw a socja
listycznego.

Naszym trudem  wyszkoleniowym 
pomnażamy sławę bojow ą naszych 
oddziałów, pom nażam y chw ałę 
sztandarów  bojowych dywizji ko
ściuszkowskiej, k tóra na bohater
skim szlaku od Lenino do Berlina, 
walcząc przy boku A rm ii Radziec
kiej wniosła swój w kład w  dzieło 
rozgromienia faszyzmu i  wyzwole
nia naszej ojczyzny.

Dumni jesteśm y, że nasza dyw i
zja była pierw szą jednostką sił 
zbrojnych Polski Ludowej.

Idąc za przykładem  bohaterskiej 
klasy robotniczej i pracującego 
chłopstwa, krocząc pod kierow nic
twem Polskiej Zjednoczonej P artii 
R obotniczej,. odczuwając Twoją 
bezpośrednią troskę i opiekę — 
walczyć będziemy w letnim  okresie 
szkolenia o nowe osiągnięcia w pra 
cy nad podniesieniem poziomu w y
szkolenia bojowego, politycznego i 
dyscypliny, jeszcze usilniej praco
wać będziemy nad m istrzowskim  
opanowaniem  swej broni i  sprzętu, 
bojowego.

Realizując Twoje w skazania jesz
cze bardziej zacieśniać będziemy 
więzy b ra terstw a b ron i i idei z a r 
mią K raju  Rad, jeszcze mocniej 
wzorować się będziemy na dośw iad
czeniach Arm ii Radzieckiej, jeszcze 
bardziej przysw ajać będziem y s ta 
linowską naukę zwyciężania.

Pod dowództwem M arszałka Pol
ski K onstantego Rokossowskiego, 
bohatera spod Moskwy, S ta ling ra
du, K urska, G dańska stać będzie
my nieugięcie na straży granic na- 
czej zjednoczonej ojczyzny, na s tra 
ży pokojowej p racy naszego naro 
du.

List M arszałka Polski
Konstantego Rokossowskiego
do żołn ierzy  — k ościu szk ow ców

DO
SZEREGOWCÓW, PODÓFICEROW I OFICERÓW
I WARSZAWSKIEJ DYWIZJI PIECHOTY IM. T. KOŚCIUSZKI
W dziesiątą rocznicę powstania pierwszej regularnej jednostki 

Ludowego Wojska Polskiego, pozdrawiam serdecznie i gorąco 
wszystkich żołnierzy okrytej chwalą zwycięskich bojów o w yzwo
lenie ojczyzny dywizji kościuszkowskiej.

Zorganizowana na bratniej ziemi radzieckiej, dzięki pomocy 
Rządu Radzieckiego 1 ojcowskiej opiece Generalissimusa Józefa 
Stalina, I dywizja nazwana chlubnym imieniem wielkiego patrioty 
1 demokraty Tadeusza Kościuszki, przeszła wspaniały szlak bojowy 
u boku Armii Radzieckiej od Lenino do Berlina, wnosząo swój 
wkład w zwycięstwo nad hitleryzmem 1 wyzwolenie naszej ojczyzny.

W Wojsku Polskim wychowanym przez Polską Zjednoczoną 
Partię Robotniczą 1 naszego ukochanego Wodza i Nauczyciela 
Bolesława Bieruta, I dywizja im. Kościuszki, b y ła 'i winna pozostać 
pierwszą nie tylko i  nazwy. Swoim oddaniem Polsce Ludowej, 
swoimi chlubnymi czynami bojowymi, wiernością obowiązkowi io l-  
nierskiemu, kościuszkowcy dali przykład, jak walczyć i ofiarnie 
służyć ojczyźnie.

Nazwiska bohaterów dywizji: Mieczysława Kalinowskiego, Ro
mana Pazińskiego, Anieli Krzywoń zostały zapisane na zawsze 
w księdze chwały naszego wojska.

Życzę wszystkim szeregowcom, podoficerom i oficerom I dy
wizji dalszych osiągnięć w szkoleniu 1 służbie. Trzymajcie wysoko 
odznaczony wieloma bojowymi orderami sztandar dywizji. Sumien
ną służbą pomnażajcie bogate tradycje bojowe kościuszkowców. 
Pogłębiajcie braterstwo broni z żołnierzami niezwyciężone] Armii 
Radzieckiej. Nieugięcie 1 czujnie stójcie na straży pokoju, na straży 
wiekopomnych zwycięstw naszego narodu 1 jego szczęśliwego so
cjalistycznego jutra.

Minister Obrohy Narodowej 
KONSTANTY ROKOSSOWSKI 

Marszalek Polski

Zw iązek Niemców Walczących o Jedność
w zyw a  do utworzenia demokratycznego rządu

dla  ca łych  N iem iec
BERLIN (PAP). — Jak  już donosi

liśmy, now a p artia  zachodnio nie
miecka „Związek Niemców W alczą
cych o Jedność, Pokój i Wolność" 
w ydala proklam ację do ludności 
Niemiec zachodnich.

„Związek Niemców W alczących o 
Jedność, Pokój i W olność11 — głosi 
proklam acja — w ysuw a następujące 
żądania:

Porozum ienie między Niemcami 
na zachodzie i n a  wschodzie w  spra 
w ie wspólnych, żywotnych postula 
tów. naszego narodu oraz, w  spra
wie przygotow ania ordynacji w y
borczej obowiązującej dla całych 
Niemiec, by ogólnoniemieckie wol
ne  w ybory doprow adziły możliwie 
jak  najszybciej do zwołania Zgro
madzenia Narodowego 1 do utw o
rzenia dem okratycznego rządu.

Odrzucenie układów  boń s/kiego i 
paryskiego sprzecznych z in teresa
m i narodu niemieckiego.

Wśród gorących owacji tłumów po zaciętej walce na ulicach stolicy
Królak zwycięża w ostatnim etapie Wyścigu Pokoju

, WARSZAWA (PAP). — Na star
cie ostatniego XII etapu Wyścigu 
Pokoju Łódź — Warszawa (132 km) 
stanęło 38 kolarzy.

Zaraz po starcie kolarze ruszyli 
ostrym tempem. Przed Sochacze
wem, gdzie znajduje się lotny fi
nisz, kolarze zwiększają jeszcze tem 
po i stawka rozbija się na trzy gru
py. W pierwszej jadą m. in. wszyscy 
trzej Polacy, a lotny finisz wygry-; 
wa Królak. Za Sochaczewem tempo 
nieco słabnie 1 wszystkie trzy grupy 
łączą się. Na 32 km przed metą na
stępuje kraksa. Przewracają się 
Dinter, Jones, Schur, Maxim, San
dru i Bulla. Od grupy czołowej od
pada również z powodu defektu 
Meister.

Tymczasem czołówka zwiększa 
tempo zbliżając się do Warszawy. 
Do tej pory nikt nie próbował u- 
cieczki. Kolarze szykowali się do 
rozegrania walki na finiszu. Jed
nak na ulicy Wolskiej ucieczkę ini
cjuje Królak, pociągając za sobą 
Wilczewskiego, Kunesa, Kocewa, 
Fillette 1 Rużlckę. Szóstka ta zdo
bywa kilkaset metrów przewagi. 
Wśród wielkiego enituzjazmu dzie
siątków tysięcy mieszkańców stoli
cy, którzy gęstym szpalerem '/gro
madzili się wzdłuż ulic, kolarze 
walczą ambitnie o ostatnie zwyc'ę- 
stwo w  tym wyścigu. Na ulicy My
śliwieckiej na ostrym zjeździe w dół 
do przodu wysuwa *ię Królak, a za 
nim Kocew 1 Kunes.

Huragan braw 1 serdeczna, gorą
ca owacja w'ta pierwszego koHraa 
na stadionie Wojska Polskiego. Jest 
nim Królak, który Jako Jedyny k o - ' 
lari w  tym wyścigu odnosi po raz 
drugł zwycięstwo etapowe. Kilka 
metrów za nim mija metę Kunes, 
a następnie Kocew. Następna trój
ka kończy wySclg w kolejności:

Wilczewski, Fillette 1 Rużicka. Za 
nimi wpada na stadion długi wąż 
zawodników, prowadzony przez 
przodownika wyścigu Pedersena. W 
czołówce tej grupy jest trzeci re- 
prezenłant Polski — Klabiński, co 
daje drużynie polskiej również zwy 
cięstwo etapowe.

Na stadionie wybuchają raz po 
raz gorące oklaski, którymi miesz
kańcy stolicy nagradzają sportowy 
wysiłek kolarzy. Zwycięzca etapu 
Królak z wiei em laurowym na 
szył przejeżdża honorową rundę.

Szczęśliwy ze swego sukcesu Kró
lak powiedział: „Cieszę się, że w y
grałem ostatni etap w Warszawie, 
w mieście, którego mieszkańcy swoją 
pokojową pracą przodują w walce o 
pokój. My, sportowcy możemy te
raz śmiało podać dłoń warszaw
skim murarzom. Tak Jak oni daliś

my swój wkład w  walkę o utrwale
nie pokoju".

WYNIKI INDYWIDUALNE 
XII ETAPU 

1. Królak (Polska) — 3:21:39 
Z. Kunes (CSR) — 3:22:41
3. Kocew (Bułgaria) — 3:22:43
4. Wilczewski (Polska) — 3:22:53
5. Fillette (Francja) — 3:23:01
6. Rużiczka (CSR) — 3:23:02
7. Pedersen (Dania) — 3:23:03
8. Thygcsen (Dania) — 3:23:04
9. Pawlisiak (Pol. Franc.) — 

3:23:05
10. Klabiński (ąolska) — 3:23:05. 
WYNIKI DRUŻYNOWE X II ETAPU.

1) P o ls k a  — 10:08,37, 2) C S R  — 10:08.4*.
3. D a n ia  —  10:05,12.
KLASYFIKACJA DRUŻYNOWA WYŚCIGU 
POK O JU !

II NRD — 188:14:15, 2) D an ia  — 188:16 56, 
3) P o lo n ia  F ra n c . — 188.33,11 4) C S R  — 
1*9:46:58. 5) B u łg a ria  — 190:00:48. 6) P o l 
sk a  — 191:33:26. 7) A u s tria  —  192:07:59. 
Hi F ra n c ja  —  192:29(04, 9) R u m u n ia  — 
200:49:19.
KLASYFIKACJA INDYWIDUALNA 
WYŚCIGU PO K O JU :

I) P e d e rs e n  (D an ia) —  61 :41:12 . 2) A n
d e rse n  (D an ia ) — 62:43:57. 31 S ch u r (NRD)

- 62:46:27 . 4 ' T refflic lt (NRD ) — 62:49:02 . 
5) P a w lis ia k  (P o l. F ra n c .)  — 62:52:45 . 6) 
P c u ts c h  (A u s tria )  — 62:59:50 , 7) V an  SCMll 
(B e le ia l  — 62:59:50 , 8) K ró lak  (P o lsk a )  — 
63 :06:33 . 9) R ad ico n  (F ra n c ia )  — 63:09:11. 
10) K ocew  (B u ln a r ia )  — 63:09:56. 

Sprawozdanie naszego specjalnego 
korespondenta z Wyścigu Pokoju 
drukujemy na atr. 2.

ZS GwrrdSa -
O p a m o  D . e z n o S : 2 [ 2 : 1 ]

W Warszawie został rozegrany 
mecz piłkarski między reprezen ta
cją ZS G w ardia i  drużyną NRD — 
Dynamo Drezno. Spotkanie zakoń
czyło się wysokim zwycięstwem ze
społu polskiego 5:2 (2:1),

Zawarcie tra k ta tu  pokojowego s  
Niemcami, k tóry  zapew ni zjedno
czonym Niemcom całkowitą- nieza
wisłość pod każdym  względem 1 
wykluczy wszelki jednostronny ich 
związek z sojuszami i układam i 
wojskowymi, ekonomicznymi czy 
politycznymi, w ym ierzonym i prze
ciwko innym  krajom . W ycofanie 
wszysitkich wojsk okupacyjnych z 
tery torium  zjednoczonych, suwe
rennych Niemiec.

Usunięcie wszelkich b arie r h an 
dlowych, nieskrępow any handel ze 
w szystkim i państw am i, k tóre  prag  
ną na zasadach równości i w zajem 
nej korzyści prow adzić w ym ianę 
handlow ą z Niemcami; zakłada to  
zniesienie w szystkich ograniczeń 
nałożonych n a  handel R epubliki 
Federalnej ze wschodem. S tosunki 
gospodarcze z bogatym i w  surowce 
ikrajami w schodu m ogą uw olnić go
spodarkę Niemiec od kryzysu i da£ 
ludności Niemiec pracę.

Tylko przyw rócenie jedności 
Niemiec w drodze pokojowej i  za
w arcie tra k ta tu  pokojowego może 
zapewnić naszej ojczyźnie dobrobyt 
i wolność.
Proklam acja  w zyw a ludność N ie

miec zachodnich, by w raz ze „Związ
kiem Niemców" w alczyła o  pokój, 
jedność, wolność i dem okrację, o zdro 
wą gospodairkę, o szczęśliwą przy
szłość młodzieży.

Mianow an ie podsekretarza stanu
w Min s tm iw ie  Finansów

WARSZAWA (PAP). — Prews* 
Rady Ministrów mianował ob. Jó
zefa Trcndotę podsekretarzem »ta- 
nu w Ministerstwie Finansów.

Zwycięstwo
strajkujących rob o tnikó w
fab ryk i R e n a u lt

PARYŻ (PAP). — Jak  już donosi
liśmy, p raw ie cały miesiąc trw ał 
s tra jk  robotników  fabryk i Renault. 
D yrekcja wszelkim i środkam i usiło
wała złam ać s tra jk  robotników  do
m agających się popraw y w arunków  
pracy. K ilka dni tem u, za zgodą rzą 
du francuskiego, dy rekcja  zawiado
miła, że zam yka fabrykę i  zw alnia 
37 tys. osób. Jednakże te  d rakońskie 
metody nie pow strzym ały robotni -  
ków, którzy jednom yślnie domaga!! 
s:ę o tw arcia fabryki oraz w ycofania 
oddziałów policji, okupujących teren 
fabryczny.

W dniu 12 bm. utrajkująey odnie
śli pierwsze zwycięstwo. D yrekcja 
pod presją  protostów  robotniczych 
postanowiła w dniu 13 bm. otworzyć 
fabrykę, oświadczając, że wszyscy 
robotnicy m ogą przystąpić do pracy. 
D yrekcja zgodziła się również prze
prowadzić rozmowy z organizacjam i 
związkowymi w  spraw ie żądań ro , 
botaików , ... v
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Atdee popiera w Izbie Gmin
wystqpienie Churchilla

1 w y p o w i a d a  s i ę  z a  z w o ł a n i e m  
konferencji w ielkich m ocarstw

LONDYN (PAP). — W dyskusji w Izbie Gmin nad polityką zagra
niczną zabrał głos A ttlee, który  wzywał do naw iązania ściślejszych 
stosunków osobistych między wielkimi mocarstw am i. Przem ówienie je 
go było odpowiedzią na expose prem iera Churchilla, który wypowie
dział się za podjęciem „bez większej zwłoki" rozmów między głów ny
m i mocarstw am i.
A ttlee poparł C hurchilla stw ier

dzając, że nie należy lekceważąco 
odnosić się do częściowego uregu
low ania poszczególnych problemów 
i rezygnować z takiej metody. Istnie

ceny zostały odrzucone przez arm ię 
am erykańską — polityka’ rządowa 
może ponieść fiasko.

Rząd USA nie jes t praw dziw ym  
gospodarzem we w łasnym domu,

je  poważne niebezpieczeństwo po- Kongres nadal sk łada się z ludzi, 
staw ienia przed sobą zbyt szerokie
go celu. „Uważam, że jeżeli na rze
ce, na której odbywa się spław drze
wa utworzy się zator, należy roz
począć od w yław iania jednego czy 
dwóch pni w  nadziei, że cala masa 
drzewa ruszy z miejsca", A ttlee o- 
świadczył następnie, że chciałby na
wiązać do niektórych faktów  doty
czących Ameryki, co jak  sądzi, nie 
będzie przyjęte jako  obraza. Rozpo
czął on od porów nania mówiąc:

— „Prem ier przybyw a do Izby 
Gmin. i przedstaw ia swą politykę.
Może on — jeżeli chce — zapropo
nować glosowanie dla poparcia jego 
polityki iub też — jak  w. obecnej 
debacie — może poprzestać na w y
raźnie zadeklarow anej aprobacie 
obu stron Izby.

Popatrzm y, jaka  jest sy tuacja po 
drugiej stron ie  oceanu. Prezydent 
Eisenhower w ygłasza ważne prze
mówienie w  im ieniu rządu. Jed n ak 
że w A m eryce władza podzielona 
jest między rządem  i kongresem.
Rząd może chęieć popierać nasz 
eksport do S tanów  Zjednoczonych.
Jednakże — tak  jak  to  było z kon
trak tam i na budow ę tam y „Chief 
Joseph Dam", gdy oferty firm  an
gielskich proponujących najniższe

którzy reprezen tu ją  przede wszyst
kim interesy jakiegoś określonego 
stanu USA“.

Przechodząc następnie do spraw y 
rokow ań o rozejm  w Korei A ttlee 
oświadczył: „W Stanach Zjednoczo
nych są  elem enty, które nie chcą 
uregulow ania kw estii koreańskiej i 
z faktem  tym  należy się liczyć. Są 
tam ludzie, którzy chcą generalnej 
w ojny z Chinami, wojny przeciwko 
komunizmowi w ogóle. Ponadto w 
kuluarach kongresu silne są jeszcze 
wpływy zwolenników Czang K ai- 
szeka“.

A ttlee wskazał, że byłoby rzeczą 
pożyteczną, gdyby w rokow aniach o 
rozejm w Korei uczestniczyli inni 
zainteresow ani członkowie O rgani
zacji Narodów Zjednoczonych, „Je
stem  najzupełniej pewny, że jak  
wszyscy sądzimy — gdy te bezpo
średnie rokow ania o rozejm  zosta
ną zakończone, dalszego uregulow a
nia kw estii koreańskiej nie pozo
staw i się w yłącznie w rękach Ame
rykanów ".

A ttlee stw ierdził, że w  ostatnim  
czasie był zaniepokojony przeciąga
niem rokow ań. „Nie uważam, że 
w ywołujące obecnie spory purikty, 
są z uwagi na swój charak te r tego

W yścig P ok oju

Kwiaty od Brna do Warszawy
(o d  n a sz e g o  sp e c ja ln e g o  sp raw ozd aw cy)

"W  czw artek W arszawa w itała  kolarzy — uczestników VI Wy
ścigu Pokoju. W itała ich serdecznym i okrzykam i, gorącym i b ra 
wami, kw iatam i, 'uśm iechniętym i tw arzam i... Nam, którzy krzy 
czeliśmy z  radości, na widok i tego pierwszego i tego ostatniego, 
w ydawało się, żc chyba n ik t i nigdzie nie w itał ich tak serdecznie, 
z taką mocą i sym patią. Dla kolarzy nie było to jednak  jakąś n ie
spodzianką, nie zaskoczyło naszych gości.

Poprzez całą, ponad dw utysięcznokilom etrow ą trasę, poprzez 
górskie drogi Czechosłowacji, p łaskie szosy NRD, poprzez Zgorze
lec, W rocław i Łódź —r wszędzie tow arzyszyły im  bratersk ie  
przyjazne pozdrowienia, uśmiechy, w iw aty, bram y trium falne. 
Od B rna do W arszawy obrzucano ich k w ia tam i..

Nie mało organizuje się różnych im prez sportow ych w  n a 
szym k ra ju , A le przecież żadna nie cieszy się takim  powodzeniem, 
jak  Wyścig Pokoju. Dlaczego tak  się dzieje, potrafi uzasadnić każ
dy. Bo wyścig odbywa się pod najbardziej popularnym  hasłem 
w śród m ilionów ludzi na całym świecie: Pokój! Pokój! To słowo 
w iąże dzisiaj w szystkich praw ych, uczciwych ludzi globu ziem
skiego we wspólną w alkę Wyścig, obejm ujący swym zasięgiem 
stolice trzech bratn ich  krajów  budujących socjalizm służył sprawie 
u trzym ania i u trw alen ia  pokoju. Nic więc dziwnego, że impreza ta 
rozrasta się z niebyw ałą szybkością, że dla niejednego niemieckiego, 
czeskiego- czy polskiego dziecka chwila przejazdu kolarzy stanow iła 
głębokie przeżycie, że zawodników łączyła na trasie  głęboka przy
jaźń, że wyścig był rzeczywiście w ielką m anifestacją na rzecz po
koju.

Czym ponadto charakteryzo
w ał się tegoroczny Wyścig Poko
ju? Po pierwsze — był on nie
zm iernie ciężki ze względu na wa 
jrunki atm osferyczne, po drugie
— uczestniczyła w nim doboro
wa, w yrów nana staw ka kolarzy, 
co zadecydowało o niezw ykle za
ciętej walce.

Zwycięstwo w klasyfikacji d ru 
żynowej leżało w  granicach moż
liwości zespołu, który  zna a rk a- 
na zespołowej jazdy, umie roz
gryw ać etapy taktycznie, posiada 
dużą dozę silnej woli i ambicji, 
dysponuje dobrze przygotow any
mi kondycyjnie zawodnikam i. 
Takim  zespołem okazała się d ru 
żyna naszych sąsiadów  — NRD, 
k tóra po niezm iernie ciężkiej 
walce z D anią i Polonią F rancu
ską uplasow ała się w ogólnej 
klasyfikacji na pierwszym m iej
scu.

Naszym duńskim  gościom, k tó 
rzy zresztą niewiele ustępują 
drużynie NRD zabrakło na osta t
nich kilom etrach sil, nie potrafi
li jechać z taką  dynam iką jak 
na pierwszych etapach, nie zdo
łali wreszcie odeprzeć szturm u 
bojowych kolarzy niemieckich.

W ysoką lokatę w klasyfikacyj
nej h ierarch ii zajm uje drużyna

Polonii F rancuskiej. Zespół ten 
stał się swego rodzaju rew elacją 
wyścigu, Nasi rodacy z Francji 
w ysłani w bó.i przez szosowego 
wygę Paw lisiaka. zawsze w porę 
przeprow adzali atak, lub  w u- 
m iejętny sposób potrafili zasto
pować uciekinierów.

Niezm iernie pasjonująca walka 
rozegrała się również w konku
rencji indyw idualnej. Niemal do 
sam ej m ety w W arszawie toczył 
się pojedynek o zaszczytne miano 
pierwszego w wielkim wyścigu. 
Poważnie zagrażano doskonałemu 
tandem ow i Duńczyków: stratego 
w i szosy Pedersenowi i kolarzo
wi o piorunującym  finiszu A n
dersenowi.

Mimo niepowodzeń na p ierw 
szych etapach (nasi kolarze zbyt 
mało czasu poświęcili treningo
w i w górzystych terenach) d ru 
żyna polska rozkręciła sie, chłop
cy mocno naelskali pedały i w 
rezultacie jadąc tylko w tró jkę 
stali sie na dalszych etapach jed
ną z rew elacji wyścigu. K labiń- 
ski, K rólak i W ilczewski udo
wodnili. że są niebezpiecznymi 
przeciwnikami naw et dla najlep
szych, że potrafią meżnie w al
czyć o debre imię polskiego spor
tu.

Ryszard Smożewski

rodzaju, że mogą hamować rokow a
nia". „Jestem  bardziej niż kiedykol
wiek przekonany — powiedział dalej 
A ttlee—że gdy tylko zaw arte zostanie 
porozumienie, Chiny powinny zająć 
należne im praw nie miejsce w R a
dzie Bezpieczeństwa. Sądząc na pod
staw ie wszystkiego, s ta ją  się one 
dość potężnym mocarstwem i m ają 
prawo być jednym  z członków 
wielkiej piątki".

A ttlee oświadczył następnie, że 
Anglia jest. żywotnie zainteresow a
na w pokoju w Chinach. Jej nadzie
je na rozszerzenie handlu ze S tana
mi Zjednoczonymi poważnie osłabły 
w rezultacie niedaw nych wydarzeń. 
Zasada „handel a nie pomoc", jak 
widać nie została przyjęta w S ta 
nach Zjednoczonych. „W ywiera się 
na nas stały  nacisk, abyśmy nie p ro
wadzili handlu z Chinam i naw et ty 
mi tow aram i, k tóre m ają bardzo 
daleki związek z wysiłkami wojsko
wymi. Jesteśm y również żywotnie 
zainteresow ani w uregulowaniu te 
go problemu chińskiego, tak  jak  
każdy inny k ra j" .

A ttlee stw ierdził dalej, że jest 
przekonany, iż wszelka próba prze
kazania spraw y Indochin ONZ w y
woła „poważny rozłam wśród n a 
rodów zjednoczonych i co jest w aż
niejsze dla nas, naw et rozłam w 
brytyjskiej w spólnocie'narodów ",

A ttlee oświadczył, że niedaw no w 
czasie sw ej podróży do B urm y na 
konferencję socjalistycznych partii 
Azji, rozm aw iał z wieloma ludźmi 
z k rajów  azjatyckich. Wszyscy oni
— słusznie czy niesłusznie — uw a
żają, że Vietminh zrodził się przede 
wszystkim jako  bunt — przeciwko 
kolonializmowi francuskiem u, Viet- 
minh oczywiście przyjm ował pomoc 
od Chińczyków lub od jeszcze kogoś, 
tak samo, jak  Chiny przyjm ow ały 
pomoc od Rosji. „Jednakże pogląd, 
że Indochińczycy chcą się stać sa te 
litam i Chin jest sprzeczny z całą 
historią tej części św iata".

A ttlee oświadczył, że byłoby błę
dem uważać, iż zjednoczone Niemcy 
powinny stać się autom atycznie 
częścią bloku atlantyckiego „Uwa
żam, że Rosjanie z całą pewnością 
sprzeciwią się tem u tak samo, jak 
my byśm y się sprzeciwiali gdyby 
zaproponowano, aby Niemcy zacho
dnie stały  się satelitą  im perium  ro- 
sy i 'k ie g o ‘.

W zakończeniu A ttlee poparł pro
pozycje prem iera C hurchilla w spra 
wie zwołania konferencji w ielkich 
m ocarstw  na najwyższym szczeblu.

Fiasko konferencji 
ministrów spraw zagranicznych
sze ściu krajów z ac ho dn io- sur op ej ski c: !
PARYŻ (PAP). — W dniach 12 i 13 maja odbyły  się w Paryżu obra

dy ministrów  spraw  zagranicznych Francji, Niemiec zachodnich, Włoch, 
Belgii, Holandii i Luksemburga, tła konferencji tej miała zapaść decy
zja w  sprawie utworzenia tzw ■ „europejskie j wspólnoty p o l i t y c z n e j K r a 
je należące do „europejskiej wspólnoty węgla  i stali“ (tzw. P lan Schu
mana) i do „europejskiej wspólnoty obronnej“, miały utworzyć „ponad- 
państwową w adzę polityczną“ zawierając układ o „europejskiej wspól
nocie politycznej

W dniu 13 bm. ogłoszono kom unika t oficjalny, z którego wynika, ł»  
obrady ministrów spraw zagranicznych 6 państw zakończyły się fias
kiem.

K om unikat tw ierdzi oo praw da, że 
wśród uczestników konferencji „pa
nu je  pełna jednomyślność" co do sa
mej zasady utw orzenia „europejskiej 
wspólnoty politycznej", lecz jak w y
nika dalej z treśc i'k  >munikatu w Pa
ryżu nie powzię.0 żadnej decyzji, a 
postanowiono jedynie zwołać w o- 
kresie od 12 czerwca do 1 lipca w 
Rzymie następną konferencję dla bar 
dziej szczegółowego omówienia pro
jek tu  układu o „europejskiej wspól
nocie politycznej".

Francuskie dzienniki burżuazyjne 
podkreślają, że w toku obrad parys
kich ujaw niły się bardzo poważne 
różnice zdań.

D ziennik „France solr" pisze mię 
dzy in.: „R/a<J%o zdarza się. aby na 
konferencji m iędzynarodowej zdania 
uczestników obrad różniły się talt 
zasadniczo, jak  w danym  wypadku". 
Dziemmk podkreśla, że podczas gdy 
rządy Niemiec zachodnich, Wioch i 
Holandii domaga-iy się szerokich kom 
petancji dla „europejskiej wiadzy 
politycznej" w  dziedzinie obrony, 
przem ysłu węglowego i hutniczego 
oraz we wszystkich dziedzinach go
spodarki w  najszerszym tego słowa 
znaczeniu, rząd francuski nie chciał 
dać się wciągnąć na tę drogę i d la
tego obrady sześciu m in ls tróy  na
trafiły  na poważne trudności.

„France Soir" stw ierdza, że F ran 
cja, k tóra  m a „posiadłości zam or
skie i zobowiązania m iędzynarodo
we", n;e może „rozpłynąć się cał
kowicie w unii europejskiej".

Rówmież dziennik „Figaro" pod
kreśla, że delegacja francuska w y
sunęła „zastrzeżenia" wobec pro jek
tu układu o „europejskiej wspól
nocie politycznej". „Poważnieisze 
jeszcze zastrzeżenia natu ry  polity
cznej — pisze dziennik — w ysunął 
m inister spraw  zagranicznych Bel
gii van Zeeland, k tóry  niejedno
k ro tn ie  już w ystępow ał przeciwko 
ponadpaństw ow em u charakterow i 
projektow anej wspólnoty".

D ziennik „Le M onde" pisze, że 
utw orzenie europejskiej w spólnoty

politycznej ulegnie odroczeniu 
przede wszystkim  w skutek zastrze
żeń tych państw , k tóre  dom agają siq 
znacznego ograniczenia ponadpań
stwowego charak teru  w spólnoty i 
zm niejszenia zakresu je j władzy *.

LONDYN (PAP). — Agencja R eute
ra podkreśla w depeszy z Paryża, że 
w toku obrad m inistrów  spraw  za
granicznych sześciu krajów  u jaw ni
ły się dwa zdecydowanie sprzeczna 
stanowiska. F rancja  i k ra je  B ene- 
luxu proponowały długotrw ale i 
szczegółowe debaty ekspertów , za
nim zostaną powzięte jakieś decyzja 
wiążące, podczas gdy Niemcy za
chodnie i Wiochy domagały się jak  
najszybszego utw orzenia „europej
skiej wspólnoty politycznej".

Fszed IV Z’azdem
T a w o r z y s i w n  P ; z y j c ź n i  
Nemicdtc-Radziockiej

B ER U N  (PAP). — W dniach 
15—17 bm. odbędzie się w Eerlimie 
IV Zjazd Tow arzystw a Przyjaźni 
N iem iecko-Radzieckiej.

W okresie od III Zjazdu, tj  od 
1951 r. Towarzystwo zwiększyło swe 
szeregi o przeszło 1 milion nowych 
członków i liczy obecnie ponad 
3 miliony osób zrzeszonych w orga
nizacjach m iejskich i  w iejskich 
TPN-R.

Równolegle ze w zrostem  liczeb
nym zwiększył się wpływ tow arzy
stw a, pogłębiła się jego działalność 
polityczno-wychowawcza, wzbogaci
ły metody pracy.

Przygotow ując się do Zjazdu ro
botnicy i chłopi pracujący NRD. 
podjęli łącznie 42 tys, zobowiązań 
krótko i długoterm inow ych, zmie
rzających do zwiększenia pracy nad 
budową fundam entów  socjalizm u w 
NRD. do wzmożenia w alki o zjedno
czone, dem okratyczne i pokój m iłu
jące Niemcy, o pokój na całym świe
cie.

Gdy powstała dywizja kościuszkowska...
Był maj, pam iętny, niezapom niany m aj 1043 roku. 

Przełom  w wielkiej w ojnie z faszyzmem został doko
nany. Sława S talingradu sirła już od trzech miesięcy 
św iatem , krzepiąc serca w szystkich ludzi w  okupowa 
nych przez hitleryzm  krajach.

W Polsce wzmagał się dzdiki te rro r okupanta. W w al
ce z nim  rosła aktyw ność mas ludowych- Juiż ponad 
rok działał trzon ideowo-organizacyjny polskiej klasy 
robotnicz-ej — Polska Partia Robotnicza. Powołana 
przez nią do życia G w ardia Ludowa toczyła boje z fa
szystowskim najeźdźcą- Polska klasa robotnicza prze
chodziła do ofensywy. Pod koniec tego roku utw orzona 
została pod przewodnictwem Bolesławą B ieruta K ra
jowa Rada Narodowa.

KUN była reprezentantką frontu narodowego walki 
z hitleryzm em  — wspólnego frontu w szystkich patrio
tycznych sił narodu polskiego, skupiającego się wokół 
k'j“fiv robotniczej i jej partii. F ron t ten pow staw ał w 
o?trei walce klasowej ze zdradziecką burżuazia. W tym 
ffm ym  bowiem czacie, kiedy pierwsze o d d a ł y  G w ar
dii a  następnie Armii Ludowej szły w bój — sama- 
cyjno-endecko-wuerenows-ka reakcja dokonywała roz
paczliwych prób ratow ania właćby burżuazji. W tym  
celu rząd em igracyjny w Londynie* j jego „delegatura" 
w kraju  nie przebierały w środkach, uciekaiąc s ę do 
najohydniejszych prowokacji i mordów, w spółpracując 
z hitlerow skim  wywiadem i ta jn ą  policją.

Zarówno w k ra ju  jak i na emigracji, w Związku R a
dzieckim, kształtowała się jedna i ta  sam a platform a 
walki. Była nią id-aa oparcia walki narodu polskiego 
o w alkę prowadzoną przez bohaterską Armię Radziec
ką, która nlofla narodom ujarerpionym przez hitleryzm  
wyzwolenie z niewoli i perspektyw y praw dziw ej wol
ności.

Przedstaw iciele kliki londyńskiej bruździli również 
wśród polskiego wychodźstwa znajdującego się w 
ZSRR, dążąc do wykopania przepaśli między narodem 
polskim, a jego najlepszym przyjacielem  i opiekunem 
— Związkiem Radzieckim. Gdy polska b\'rżuaizja sama 
demafikowała się, wycofując w najtrudniejszym  dla 
Związku Radzieckiego okresie parć 'a  hord hitlerow 
skich na wschód podleg'e jej wojsko z ZSRR, prze
kształcając placówki dyplom atyczne „rządu" londyń
skiego na terenie ZSRR w gniazda s^piarownkie. z ini
cjatywy polskich komunistów, na czele których znaj
dowali się Alfred Lampe i W anda W asilewska, poW- 
staf wiosną l ‘J43 roku Związek Patriotów  Polskich. De

klaracja  ideowa ZPP głosiła zasadę utw orzenia szero
kiego frontu  narodowego pod przewodem klasy robot
niczej, w oparćiu o pomoc Związku Radzieckiego, jedy
nej siły zdolnej nie tylko do rozbicia im perializm u 
hitlerowskiego, a le gw arantującej bezinteresowną i 
przyjacielską pomoc dla narodów  walczących o swoją 
niepodległość, „Związek Patriotów Polskich — głosiła 
deklaracja ZPP — pragnie dopiąć tego, by w  stosun
kach między Polską a Z SR R  zapanowała przyjaźń  i bo. 
jotna współpraca podczas wojny, najściślejsze współ
działanie i trwały sojusz po wojnie ..."

Wielki Stalin odpowiedział na  to słynnym swym orę
dziem do ZPP:

„Możecie być pewni, łe  Związek  Radziecki uczyni 
<vszy$tko, co jest w jego mocy, aby przyśpieszyć klęslcą 
naszego wspólnego wroga — hitlerowskich Niemiec, u - 
mocnić przy ja tń  polsko - radziecką i wszelkimi środka. 
Tni przyczynić się do odbudowania silnej i niepodległej 
Polski",

W dnu 9 m aja 1943 roku ogłoszony został kom unikat 
Rządu Radzieckiego o utw orzeniu na wniosek Związku 
Patriotów  Polskich polskiej dywizji w ZSRR. Dywizja 
z^stąła nazw ana imieniem Tadeusza Kościuszki,

14 m aja przybyła do historycznego obozu w Sielcach 
nad Oką pierwsza g ru ra  Kościuszkowców. )5 lipca, w 
rocznicę zwycięstwa pod G runw aldem , świetnie wyekwi 
powana i uzbrojona przez K raj Rad dywizja, wyszko
lona pod kierunkiem  wspaniałych instruktorów  rodzice 
kich, składała przysięgę wojskowa. A 1 września, w 
rocznicę hitlerow skiej napaści na Polskę, wyruszyła ną 
front.

Dywizja im. Kościuszki st» 'a się zalążkiem odrodzo
nego W ojska Polskiego, które p o w ta ło  w rok później, 
21 lipca 1944 roku z połączenia sil zbrojnych sformowa
nych w ZSRR z silami Arrnij Ludowaj powstałej w 
kraju. O rganizatoram i tego pierwszego w nas -ych dzie
jach w ojska ludu polskiego byli polscy komuniści.

Chwalebny szlak bojowy I Dywizji od bitwy pod Le
nino do Berlina i Laby, w ielka praca ‘ideologiczna, ja 
kiej dokonali jej organizatorzy i oficerowie poetyczni
— to źródło wspaniałych osiągnięć ludowego Wojska 
Polskiego, dumv naszego rozkw itającego narodu. I każ
dy Polak z miłością wspomina imię Tego, który oso-i- 
biście troszczył.się o tę pierwszą komórkę naszego lu 
dowego wojska, imię największego przyjaciela naszego 
narodu — Józefa S ta lin a -, D- J. Płoński.

\
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Walczmy o nieskazitelną postawę członka Partii
(Z dyskusji n a  III W ojewódzkiej Konferencji Partyjnej)
— przewodniczący Woj. KomisjiWł a d y s ł a w  m o s k a l ik  

Kontroli Partyjnej
Olbrzymie doświadczenia Związku 

Radzieckiego, doświadczenia walki 
i pracy naszej partii uczą nas, że w 
Wiarę postępu budownictwa socja
listycznego opór wroga staje się co- 
raz silniejszy, bardziej podstępny, 
Perfidny i zamaskowany.

Stąd też w ykonanie trudnych i 
kom plikow anych zadań budow ni- 
ct'va socjalistycznego wymaga od 
naszej partii od wszystkich jej 
Glonków i kandydatów  ciągłego 
^ostrzania czujności rew olucyjnej, 
^alki z nastro jam i samozadowoie- 
n'a i uspokojenia.

..-•Trzeba nie uspakajać partii — 
ttiówit Towarzysz Stalin  — lecz roz
bijać w niej czujność, nie usypiać 
Je3> lecz utrzym yw ać ją w stanie go
towości bojowej, nie rozbrajać, lecz 
^>roić, nie demobilizować, lecz u- 
trzymywać ją  w stan ie  mobiliza
cji..."

W wielu w ypadkach czujność na- 
,Jych organizacji partyjnych i posz
czególnych członków partii jest 
Jaszcze niezadowalająca.

Mamy jeszcze wypadki, że -wróg 
Klasowy w ykorzystując gapiostwo i 
“eztroskę przekrada się różnymi 
S2czelinami do naszej partii.

Przykładów takiego gapiostwa 
•parny niemało. W ZS1E był szefem 
oziatu zatrudnienia i członkiem 
Partii niejaki Fojócik, który  podczas 
okupacji był żołnierzem arm ii h it
lerowskiej, następnie żołnierzem 
*rmii Andersa i do Polski powrócił 
dopiero w r 1947 Kom itet zakłado
wy znał te fakty, ale nie zastanowił 
się nad nimi.

W W ojewódzkim Zarządzie ZSCh 
Sekretarzem Zarządu był Henryk 
Mazurek, który pisał w swych ak
tach, że w r. 1945 został skazany 
Przez sąd wojskowy na 5 la t więzie
nia. Przez dłuższy okres czasu n ik t 
na to nie zw racał uwagi. Został 
nawet przyjęty do partii. Po bliż
szym zbadaniu okazało się, że byt 
skazany za działalność na szkodę

Towarzysze pozwólcie najpierw , 
*e przekażę III Wojewódzkiej kon
ferencji party jnej serdeczne po
zdrowienia od członków partii, ofi
cerów, podoficerów, szeregowych 
'vojsko\vych województwa lubel
skiego.

Wojsko Polskie — zbrojne ram ię 
narodu zostaio powołane do w alki o 
interesy ludu pracującego, do w alki
0 niepodległą i wolną Polskę, o w y
zwolenie i rozwój ojczyzny. Wojsko 
swym czynem zbrojnym  służyło 
rzeczywistym interesom  narodu i 
ojczyzny, służy masom ludowym. To 
stało się decydującym czynnikiem 
kształtującym  nowy charak ter na
szej arm ii.

Bezpośrednia styczność z bohater
ską Armią Radziecką, je j wpływ 
Ideologiczny oraz osobista troska, 
opieka Towarzysza S talina — po
mogły Wojsku Polskiemu rozwijać 
się w kierunku coraz głębszego przy
sw ajania sobie cech arm ii nowego 
typu.

W ojsko Polskie w iernie stoi na 
straży niepodległości wyzwolonej 
ojczyzny, na straży nowych zdoby
czy mas pracujących, na straży bu
downictwa socjalistycznego.

Nasz aparat polityczny i organiza
cje party jne dużo pracy włożyły w 
dzieło wychowania i wyszkolenia 
żołnierzy chlubnie w ykonując roz
kazy naszego ukochanego przez na
ród i wojsko, syna robotniczej W ar
szawy — wiceprezesa Rady Mini-: 
itrów  i M inistra Obrony Narodo
wej — M arszalka Rokossowskiego.

Rosnąca z dnia na dzień potęga 
gospodarcza naszej ojczyzny patrio
tyczna postawa naszego narodu, 
zjednoczonego w Narodowym Fron
cie Walki o Pokój i realizację P la
nu 6-letniego w zrastająca silą Woj
ska Polskiego, potw ierdzają słowa 
przewodniczącego naszej partii to-

KFWM nie w ykonywała do niedaw 
na planów  produkcyjnych na co żło- 
żyły się przyczyny natu ry  obiektyw 
nej, ale i cały szereg przyczyn n a 
tu ry  subiektyw nej, k tóre można 
scharakteryzow ać następująco: kie
rownictwo fabryki było dobierane 
przypadkowo i przez to nie stało na 
wysokości zadania. Stąd wynikała 
zła organizacja pracy, k tóra odbija
ła się na systematycznym, niewyko
nywaniu planu. B rak było również

Polski Ludowej. Dopiero przez Woj. 
Komisję K ontroli P arty jnej został 
w ykluczony z partii.

Obok przypadków  braku  czujno
ści sygnałem  dla naszych organiza
cji party jnych  powinny być fakty 
wykluczenia z partii w ostatnich 
latach za rozkład moralny.

Świadczy to o tym , że pobłażliwie 
patrzyliśm y na ich drobne zdaw ało
by się wykroczenia przeciwko etyce 
party jnej aż rozrosły się one i na
brzm iały do tego stopnia, że postę
powanie tych ludzi nie dało się po
godzić z pozostawianiem ich w p a r
tii.

Trzeba, abyśm y um ieli tłumaczyć 
członkom partii, że walczymy z pi
jaństw em , bo partia  nasza potrze
buje trzeźwych ludzi, bo toczy się 
gigantyczny bój o zbudowanie no
wego, pięknego ustroju, a pijaństwo 
i dem oralizacja idą na rękę naszym 
wrogom.

Za mało jeszcze nasze kom itety 
powiatowe troszczą się o wychowa
nie członków partii. Podstawowym 
elem entem  wychowawczym jest k ry 
tyka i sam okrytyka a u nas n ierzad
ko są jeszcze objaw y tłum ienia k ry 
tyki.

Jaskraw ym  przykładem  jest sp ra
wa b. kierow nika k link iern i w Za
mościu M ichała R am aniuka, który  
tłum ił k ry tykę w zakładzie pracy i 
szykanował korespondenta zakłado
wego. Wyczyny Romaniuka przez 
dłuższy okres tolerow ał K om itet 
Pow iatow y w Zamościu i dopiero na 
in terw encję W KKP spowodował u - 
sunięcie go z zajmowanego stano
w iska i wykluczył go z partii.

Te kilka przykładów, k tóre wymię 
niłem w skazują nam  wyraźnie, że 
musimy skoncentrow ać uwagę in 
stancji 1 organizacji party jnych na 
sprawie w alki o zaostrzenie czuj
ności rew olucyjnej, usuw ania już w 
zarodku przejaw ów  rozkładu m o
ralnego, w alki o w ysoką etykę mo
ralną członka partii, o jego nieska
zitelną postawę.

warzysza B ieruta: że ..minął t nie
wróci nigdy wrzesień 1939 roku, m i
nęła i nie wróci nigdy hańba bezsil
ności naszego k ra ju  wobec najeźdź
ców".

W obliczu know ań krwiożerczego
imperializmu am erykańskiego zwięk 
ezają się jeszcze nasze zadania sto 
jące przed wojskiem i m asam i p ra 
cującymi naszego k ra ju .

Jedność naszego w ojska z ludem
— wyrażona została w postawie na
szych żołnierzy w toku kam panii 
wyborczej, we wspólnie przeżyw a
nych niedawno, głęboko przez naród 
i wojsko, dniach ogólnonarodowej 
żałoby, kiedy odszedł od nas Towa
rzysz Stalin.

Tę jedność w yrażała wreszcie 
więź naszych organizacji partyjnych 
wojska z terenowym i instancjam i i 
organizacjam i partyjnym i w prow a
dzonych przez partię  kam paniach 
politycznych. Stąd też wynika ko
nieczność dalszego zacieśniania tej 

więzi ustokratn iającej naszą siłę.
K ierowniczą rolę w tych sukce

sach naszego w ojska odgrywała 
PZPR. Sukcesy te były możliwe do 
osiągnięcia tylko dlatego, że w p ra
cy naszej kierowaliśm y się i k ieru 
jem y niezawodnym i w skazaniam i 
Lenina - Stalina, wskazaniam i na
szego K om itetu Centralnego i jej 
przewodniczącego towarzysza Bole
sława B ieruta.

Towarzysze, zapewniam was, że 
organizacje party jne naszych jedno
stek wojskowych i całe wojsko w 
ścisłej więzi z organizacjam i party j
nymi w cywilu i masami p racu ją
cymi m iast i wsi będą realizować o- 
fiarnie stojące przed nimi zadania 
i nie zawiodą zaufania narodu — 
gndme poniosą sztandar ,,Szturm o
wej Brygady“ aż do ostatecznego 
zwycięstwa pokoju i socjalizmu.

troski kierow nictw a o właściwe za
bezpieczenie m ateriałow e produk
cji.

Towarzysz B ierut w  swoim prze
mówieniu Stalinogrodzkim  wskazał 
na olbrzymią rolę jaką  w inna ode
grać inteligencja techniczna w or
ganizacji produkcji. Problem ten w 
naszej fabryce jest bardzo aktualny 
i kierownictw o fabryki nie potrafi
ło go należycie rozwiązać. W szcze
gólności odnosi się to do um iejętne

go rozstaw ienia i należytego wyko
rzystania personelu inżynieryjno -  
technicznego.

B rak było też czynnika koordy
nującego dział produkcyjny z 
działami pomocniczymi. Mimo tych 
ogromnych trudności p lan kw iet
niowy fabryka w ykonała pod 
względem ilościowym w 102,4 proc. 
a pod względem globalnym w 87,3%. 
Co pozwoliło nam  na osiągnięcie 
takich wyników? Po pierwsze orga
nizacja party jna  analizując przyczy
ny dotychczasowego niew ykonyw a
nia planów, w skazała kierow nictw u 
adm inistracyjnem u drogę, po k tórej 
należy kroczyć, aby plan w m iesią
cu kw ietniu był w ykonany. Dużo 
pomocy udzielili nam  również se
kretarz ekonomiczny K om itetu Wo
jewódzkiego PZPR, kierownik w y
działu ekonomicznego KW PZPR. 
Dzięki tej pomocy potrafiliśm y zmo- j 
bilizować całą załogę i przełam ać 
dotychczasowy obojętny stosunek do 
zagadnienia w ykonania planu.

Miesiąc kwiecień pokazał nam, ie  
fabryka nasza posiada ofiarną zało
gę. Cały szereg towarzyszy z upo
rem i ofiarnością walczyło o popra
wę form organizacji pracy, o samo 
wykonawstwo, dając przykład in 
nym, jak  należy pracować.

W kw ietniu potrafiliśm y rozpow
szechnić hasło tow. Saja (ja nie wy
puszczę braków). Pierwszymi, k tó 
rzy podchwycili to hasło były: tow. 
Regina Sala i Stanisław a Żelazna a 
w  ślad za niem i poszli i inni na pla 
cówce szlifierskiej, k tóra jest dla 
nas w ąskim  gardłem . Również w pro
wadzenie wielowarsztatowości po
zwoliło na zwiększenie w ydajności i 
wygospodarowanie ludzi, których 
można było rzucić na nieobsadzone 
odcinki.

Podkreślić należy ożywienie się 
pracy oddziałowej organizacji p a r
ty jnej w dziale produkcyjnym , 
uaktyw nienie się ZMP. Popraw i
ła się działalność Rady Zakładowej 
w organizowaniu współzawodnic
tw a pracy.

Takie są źródła, k tó re  pomogły 
nam w w ykonaniu planu w m iesią
cu kw ietniu i na bazie których je 
steśmy zdolni do wykonania planu 
w m aju, o czym świadczą w yniki 
pierwszej dekady.

Nasz pow iat nie może się poszczy
cić dobrym i wynikami w  walce o 
przebudowę wsi. Dalszy rozwój spół
dzielczości produkcyjnej zależny jest

Aby można było utrzym ać w sta
łej m obilizacji załogę i dojść do ry t
miczności w w ykonyw aniu naszych 
planów należy zabezpieczyć załodze 
chociażby m inim um  w arunków  by
towych i ku lturalnych. Czy k ierow 
nictwo naszej fabryki zabezpiecza 
to m inim um  i czy ma ku tem u m o
żliwości. N iestety nie potrafiliśm y 
pomimo naszych wysiłków zabez
pieczyć zaopatrzenia naszej załogi 
w normalni) dostawę artykułów  
pierwszej potrzeby.

Jes t rzeczą palącą, aby w jak n a j
krótszym czasie została wybudowana 
na osiedlu naszym piekarnia.

Również mleko nie jes t regularnie 
i w  w ystarczającej ilości dostarcza
ne na osiedle. Po wielu w ysiłkach i 
trudach przy pomocy i nacisku ze 
strony K om itetu Wojewódzkiego pa
rę  miesięcy tem u został o tw arty  na 

i naszym osiedlu bar mleczny, lecz 
bardzo rzadko można w tym  barze 
mlecznym dostać coś mlecznego.

Nie lepiej przedstaw iają się w anin  
k i kulturalne. Można by bez przesa
dy powiedzieć, że ku ltu ra  socjali
styczna do nas jeszcze nie dotarła. 
Od kilku la t b u iu je  się na osiedlu 
Dom K ultury.

Jes* w prost zadziwiającym  zjaw i
skiem, że projektanci i wykonawcy 
latam i karm ią nas wykończeniem 
domu. I taik na przykład sala wido
wiskowa jest na ukończeniu to  nam  
powiadają, że nie jest przew idziana 
ku rtyna  do sceny. Gdy już jako tako  
załatw iliśm y spraw ę z kurtyną, to 
wykonawca zaw iadam ia nas, że nie 
ma kredytów  na w ykonywanie ja 
kichś tam  urządzeń scenicznych i 
że to powinna wykonać C entralna 
Rada Związków Zawodowych.

K ołatam y wszędzie, aby uzyskać 
apara tu rę  filmową dla naszego Do
mu K ultury, dotychczas bez rezu lta
tu.

Towanzysiz*, załoga K raśnickiej 
Fabryki Wyrobów Metalowych pod 
kierownictwem  organizacji party jnej 
upoważniła m nie przekazać III Wo
jewódzkiej Konferencji P arty jnej za . 
pewnienie, że dołoży m aksim um  w y
siłku dla w yprow adzenia fabryki z 
dotychczasowego m arazm u i swoją 
ofiarną pracą spowoduje, by KFWM 
siała srę przodującym zakładem  w 
województwie lubelskim.

od tego, w jakim  stopniu uspraw ni
my pracę naszych podstawowych 
organizacji partyjnych na wsi, Z 
dotychczasowych doświadczeń widzi ‘

my w yraźnie, że tam , gdzie są sil
ne i bojowe organizacje party jne, 
gdzie K om itet Gm inny udziela po
mocy. organizacjom  party jnym  w 
grom adach — tam  pow stają nowe 
spółdzielnie i  rozw ijają  się już 
istniejące.

Nasza organizacja party jna  od 
dłuższego czasu pracow ała nad zbu
dow aniem  spółdzielni produkcyjnej. 
W yjaśnialiśm y znaczenie gospodarki 
zespołowej członkom partii tak  d łu 
go, aż zdecydowana większość opo
wiedziała się za spółdzielnią. N a
w iązaliśm y szeroką współpracę z ko
łem ZSCh, organizowaliśmy w spól
ne zebrania i stale rozszerzając n a 
szą agitację doprow adziliśm y do 
pow stania spółdzielni produkcyjnej 
w m arcu br. O tym , że pow stania 
spółdzielni poprzedzone zostało głę
boką pracą polityczną świadczy 
fakt, że natychm iast po zarejestro
w aniu przystąpiliśm y do wspólnych 
siewów wiosennych i przeprow adzi
liśmy je dobrze i na czas.

Jednak  m usim y przyznać, że 1 n a 
sza praca nie była wolna od błę
dów. W toku w alki o spółdzielnią 
wykluczyliśm y z partii 2 członków, 
którzy nie chcieli wstąpić do spół
dzielni. Potraktow aliśm y ich jako  
wrogów spółdzielczości, a obecnie 
okazało się, że to nie byli w rogo
wie, bo mimo wykluczenia, nadal 
p racu ją  z nam i i spełniają w szyst
kie zadania na rów ni z członkam i 
partii. Postąpiliśm y zbyt pochopnie. 
Trzeba było więcej pracow ać z 
nimi, lepiej im  w yjaśniać politykę 
naszej partii. Błąd ten staram y się 
napraw ić i cała nasza organizacja 
wspólnie z nim i s ta ra  się o p rzy
wrócenie im  członkowstwa partii.

J a k  już mówiłem, zbudowaliśmy 
spółdzielnię, dokonaliśm y pierw 
szych wspólnych siewów. Ale czy 
możemy się już tym  zadowolić i 
osłabić tę tno  naszej pracy? Nie. N a
sza organizacja party jna  w ytknęła 
sobie i wszystkim członkom naszej 
spółdzielni nowe i niełatw e zadanie. 
Postanowiliśm y w najbliższych mie
siącach podwoić liczbę członków 
naszej spółdzielni, ponieważ tylko 
wtedy nasza spółdzielnia będzie roz
w ijać się szybko i dobrze, gdy stale 
przypływać będą do niej ciilopi in
dywidualni, gdy obejmie ona 
wszystkich chłopów pracujących 
naszej gromady.

Postanowienie to już realizujem y.
Nie odgraniczam y się od gromady, 
przeciwnie, zapraszam y chłopów in 
dyw idualnych na o tw arte  zebrania 
organizacji party jnej, na zebrania 
spółdzielcze. Niech wspólnie z nam i 
radzą nad  spraw am i spółdzielni, 
niech zapoznają się z naszym i 
w spaniałym i perspektyw am i i na
szymi troskam i, niech spółdzielnia 
staje się im co raz . bliższa i  droż
sza.

EDWARD JASZAK — chłop * 
gromady Chłaniów, gm. Żół

kiewka pow. Krasnystaw
W naszej gromadzie nie m a jesz

cze spółdzielni produkcyjnej, ale 
dzięki pracy organizacji party jnej 
rośnie wśród chłopów pracujących 
zainteresowanie gospodarką zespoło
wą.

Nasza organizacja party jna  liczy
16 czlonkow i wszyscy staram y się
o to, aby nasza grom ada przyczyniła 
się do rozwoju naszego k ra ju .

W wiosennej kam panii siewnej na  
ogólną ilość użytków rolnych 320 ha 
doprowadziliśmy do obsiania 80 ha 
siewem rzędowym i zapewniliśm y 
w ykonanie p lanu pomocy sąsiedz
kiej, łam iąc opór kułaka Krzywic
kiego, k tóry  nie chciał wypożyczyć 
gromadzie siewnika.

Walczymy również o to, sfcy w y
konywane były p lany obowiązko
wych dostaw  i  na pew no uzyskali
byśmy 100 proc. w ykonania dostaw  
żywca, zboża 1 mleka, gdybyśm y 
mieli więcej pomocy w walce z k u 
łakami.

Taki na przykład kułak  W iśniew
ski zalega z podatkam i i  nie sprze
dał Państw u 18 q zboża z obowiąz
kowych dostaw, a G m inna Rada 
Narodowa nie pociąga go do odpo
wiedzialności. Wciągamy również 
do pracy społ«czno-politycznej mło
dzież.

Ni# mamy jeszcze dużych osiąg
nięć, ale nasza organizacja party jna 
jest przekonana* że jak więcej bę- * 
dzie uśw iadam iać bezpartyjnych to 
będą i  w iększe osiągnięcia. S taram y 
ilę więc, żeby te osiągnięcia były,

Fr a n c is z e k  d y b a  — oficer w p .

HENRYK FLIKIERSKI — dyrektor KFWM.

STANISŁAW BARCZUK 
skiego Węzła PKP.

Tow. Kalinowski w swym refera
cie polityczno -  sprawozdawczym nie 
mówił nic o pracy organizacji par
tyjnych na PKP. Stąd też mógłby 
ktoś sądzić, że u nas jest już w szyst
ko dobrze,. że praca toczy się nor
malnym trybem . Mogę powiedweć. 
że niie je s t u nas już tak źle jak  by
ło kiedyś, ale mam y jeszcze dużo do 
zrobienia. W roku 1952 praca Komi
tetu W K ła poważnie kulała, było 
dużo niedociągnięć w pracy samego 
komitetu i w  pracy organizacji od
działowych. W rezultacie ęłabei p ra 
cy politycznej plan za rok 1952 nie 
został wykonany.

W br. wzięliśmy się uw ażniej do 
pracy. Zlikwidowaliśmy przez zorga 
nizowanie kilku narad sztuczny po
dział załogi węzła na dwa obozy 
pracowników służby ruchu i służby 
m echanicznej, wykazaliśmy im, że 
mają wspólne zadani* — wykonywać 
plany. W prowadziliśmy ścisły po
dział pracy w komitecie węzła, 
wszyscy jego członkowie m ają okre
ślone zadania, a organizacje oddzia
łowe zostały otoczone należytą opie
ką. Dzięki temu dużo s;ę już u nas 
zmieniło na lepsze, rosną nasze osiąg 
nięcia.

Jak  towarzysze zapewne zauw aży
li, od dłuższego czasu pociągi się nie 
sDóźniaią. Przełamaliśmy k ilku let
nie tradycje osiągania 80 proc. re 
gularności biegli pociągów. Dzisiaj 
os'agam y już 97—98 a przeważnie 
100 proc. regularności ruchu pocią
gów.

W P a r o w o z o w n i  Lublin mamv 7 
młodzieżowych brygad parowozo
wych, które osiągają przebieg m ię
dzy myciem ko • 60—"0 tys. km. a 
naw et 100 tys. Każda z tych brygad 
ma poważne oszczędności węgla i 
wszystkie zobowiązały się spalać naj
gorszy asortym ent węgla, aby nie 
trzeba było ograniczać jego przydzia

z Komitetu Zakładowego Lubel-

łów dla zakładów przemysłowych 1 
na zaspokojenie potrzeb ludności.
15 brygad parowozowych pracuje 
nowymi radzieckim i metodami, w y
konują drobne napraw y, usuw ają u- 
steirki we v łasnym zakresie i tylko 
z poważnymi napraw am i udają  się 
do w arsztatów  napraw y parowozów, 
co poważnie uspraw nia nam  pracę.

Przez długi okres mieliśm y „w ąs
kie gard 'o“ na linii Lublin — Roz
wadów. Z uwagi na trudny  teren  
woailiśmy tam  przed w ojną 1 długo 
po w ojnie tvlko po 700 ton i wszyscy 
utrzym yw ali, że więcej nie można. 
W rezultacie na tej linii nie mogli
śmy sprostać zadaniom. Zaczęliśmy 
szukać rozwiązania. Zorganizowali
śmy narady z pracownikam i i w krót
ce zaczęliśmy wozić po 800 ton, a 
dzisiaj wozimy już po 1500 ton i 
„wąskie gardło" na linii Lublin — 
Rozwadów zostało zlikwidowane.

W szystkie te osiągnięcia o jakich 
nie myślano naw et przed w ojną zdo. 
byliśmy, stosując nowe metody p ra
cy. Dzięki tem u już w m arcu w yko
naliśmy plan za I kw artał br. i w 
tej walce wyrosło nam wielu wspa
niałych' nowych ludzi którzy walczą 
na naszym węźle ze starym i naw y
kami ru tyn iarstw a i biurokratyzm u.

Niedobrze jest jednak, że o n a 
szych osiągnięciach n ik t nie wie, że 
n ik t nie zna naszych przodowników 
1 racjonalizatorów , że nie in teresują 
się nimi an i Wydział Polityczno-Wy
chowawczy, ani ZM ZMP. Nie popu
laryzujem y ich osiągnięć w gazetach 
1 to opóźnia przejście wszystkich ko 
lejarzy do pracy po nowemu.

Jednym  z naszych zasadniczych 
zadań jest w łaśnie popularyzowanie 
nowych metod i form pracy, zaczerp 
niętych z doświadczeń radzieckich, 
k tóre pozwolą nam  jeszcze bardziej 
usprawnić pracę transportu  kolejo
wego. \

JAN MOSKALIK — członek spółdzielni produkcyjnej 
w Woli Czołnowskiej pow. puławski
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Rozmawiamy z czytelnikami

Akord 11 uleli i u nas
„Wiem ~  pisze do redakcji jedna 

z czytelniczek — że przed wojną ro
botnicy usilnie zwalczali akord. D:iś 
jest on coraz szerzej stosowany w  
naszym przemyśle. Często słyszę, że 
sami robotnicy przynaglają swoje  
kierownictwo do szybszego wprowa
dzenia akordu. Wyjaśnijcie, proszę, 
skąd ta zmiana, bo dla mnie nie jest 
to dostatecznie zrozumiale".

Spróbujm y więc w yjaśnić różnicę 
między wczorajszym a dzisiejszym 
akordem . Istota rzeczy tkw i w tym, 
iż pod tą  sam ą nazwą k ry je  się w 
obu wypadkach zupełnie odmienna 
treść. W ustroju kapitalistycznym , 
jak  wiemy, produkcja nie jest na
staw iona na zaspokajanie potrzeb 
społeczeństwa,  lecz ma ona zapew
niać jak  najwyższe zyski w łaści
cielom fabryk, kopalń, hut. Temu 
też tylko celowi służy w kapitaliz
mie akord. Każdy wzrost w ydajno
ści pracy, uzyskany przez zastoso
w anie akordu, przysparza kap ita li
stom w krótszym  czasie, przy 
m niejszych w ydatkach, jeszc/e wyż
sze zyski.

Klasa robotnicza w ustro ju  kap i
talistycznym  nie ma korzyści ze 
wzrostu w ydajności pracy, ze zwię
kszonej produkcji, jaką  przynosi 
akord. iNieuchronnym zjawuKiem w 
gospodarce kapitalistycznej jest to, 
że wzrostowi wydajności pracy i do
chodu narodowego stale towarzyszy 
m alejący udział klasy robotniczej 
w tym dochodzie.

A kord w ustro ju  kapitalistycznym  
bezpośrednio i najdotkliw iej godzi 
w interesy klasy robotniczej. S tano
wi on najbardziej w yrafinow any sy
stem  \tyyzysku.

Mecnanizm tego systemu wygląda 
mniej więcej następująco. K apitali
sta  zachęca robotnika: „Przejdź na 
akord — więcej wyrobisz". I ustala 
mu taką dzienną normę, jaką  może 
wykonać ty lko najsilniejszy fizycz
n ie  i najzręczniejszy robotnik. S ta
w kę zaś za jej w ykonanie ustala 
ty lko  niewiele ponad dniówkę. Ro
botnik, oczywiście, nie otrzym uje 
dla w ykonania tej norm y an i lep
szej maszyny, ani spraw niejszych 
narzędzi, an i też fachowej pomocy 
i rady. Zdany jest w yłącznie na sie
bie. Toteż, dążąc do zwiększenia 
swego zarobku, musi podw ajać wy
siłki, aby zwiększyć w ten  sposób 
ilość produktów  w ytw arzanych w 
ciągu godziny czy dnia roboczego.

A kapitalista — gdy tylko w yba
da możliwości sw ych robotników, 
gdy przekona się, który  z nich po
tra fi wykonać pracę za dwóch lub 
trzech, korzysta z pierwszej nadarza 
jącej się okazji, by wyrzucić na bruk 
wszystkich słabszych, nie mogących 
w ytrzym ać m orderczego tem pa.

Ja k  dalece oszukańczy jest kap i
talistyczny system  akordowy, jak 
zakłam ane i złudne jest rzekom e 
uzależnienie wysokości płacy od Ilo
ści włożonej pracy — dowodzi rów 
nież fakt, że w większości krajów  
kapitalistycznych kobiety dostają o 
50 do 60 proc. m niejsze staw ki od 
mężczyzn, a m łodociani znów niższe 
od kobiet o połowę. Tak było i w 
naszym kraju , gdy gospodarzyli w 
nim kapitaliści i obszarnicy, W wy
niku takiego akordu wzrasta bezro
bocie, wzmaga się łupieżczy wyzysk 
kiasy robotniczej.

O to w ymowna ilustracja , do cze
go zm ierzają kapitalistyczne sposo
by w yciskania potu z  robotnika: w 
Polsce kapitalistycznej, znanej ze 
swej prym ityw nej, zacofanej i nie 
odnaw ianej techniki, baronow ie 
węglowi w yśrubow ali w roku 1938 
w ydajność pracy górników do pozio 
mu n emal najwyższego na św.ecie,
o 44 proc. większego niż w roku 
1929, K orzystając z tego, zatrudnia 
li w roku 1938 o 1/3 m niej robotn i
ków niż w roku 1929. Toteż w tym  
czasie zarobki wyołacone górnikom 
zmniejszyły się o 38 proc. Doskona
le  opłacały się akordy  kap ita li
stom!

Takie to akordy zwalczała nasza 
klasa robotnicza, prowadząc pod 
wodzą K PP zac:ęte w alki stra jko 
we. Z takim i akordam i walczą dziś 
robotnicy krajów  kapitalistycznych. 

Zupełnie inaczej wygi da spraw a 
w  państw ie socjalistycznym  lub w 
kra ju  budującym  socjalizm. Tu 
gospodarzem i właścicielem fabryk, 
kopalń i hut, wszystkich podstawo
wych środków produkcji jest cały 
lud  pracujący. Tu k 'asa  robotnicza 
pracuje nie na wyzyskiwaczy, a dla 
siebie, dla swego społeczeństwa, dla 
swego państwa. Toteż jest i  a na.j 
żywotnie* zainteresow ana w  w yni
kach swej pracy.

Podnosić te raz  wydajność pracy
— nie znaczy powiększać bezrobo
cia, k tóre w raz z kapitalizm eri bez
powrotnie u nas zniknęło, a znaczy
— przyczyniać się do rozszerzenia 
produkcji. Podnosić w ydajność pra
cy — to nie znaczy teraz  przyspa
rzać zysków kapitalistom , a znaczy 
’— pomnażać nasze wspólne, społe
czne bogactwo. Oznacza zarazem  — 
podnosić swój w łasny poziom życia, 
najściślej teraz związany ze stałym  
wzrostem i doskonaleniem  produk- 
cj", z powiększaniem się dochod . 
narodowego.

Nie m a u nas ka te r irii „tań
szych" i „droższych" robotników. 
Wszyscy, zarów no mężczyźni, kobie
ty, jak  i młodzież o trzym ują rów 
ną płacę za rów ną pracę. Zasadą 
i-owiem, na podstaw :- k tórej kształ 
tu ją  się u nas płace, jest; „od każ
dego według jego zdolności, każ
demu według jego pracy“. Wyso
kość zarobków zależy tylko od kw a
lifikacji i w yników pracy, od tego, 
czy praca jest lżejsza czy cięższa. I 
w łaśnie form ą, za pomocą której 
najpełniej można realizować w prak 
tyce tę socjalistyczną zasadę plac, 
jest system akordow y, który  uza
leżnia wysokość płacy od ilości i 
jakości pracy. Ile  robotnik daje 
państwu, w tym  stosunku pań 
stwo daje robotnikowi. To jest n a j
bardziej sprawiedliw e. Nie może 
być tego przy dniówce, bo lepiej, 
ofiarniej pracujący  robotnik jest 
wówczas .skrzyw dzony — pracuje 
często na bum elantów , którzy, wy
m igując się od pracy, dostają tyle 
samo co on. T^kie niesłuszna zrów
nanie płac przy różnej wydajności 
pracy, przy różnych zasługach dla 
państw a i społeczeństwa, nie mobi
lizuje do polepszania pracy, lecz 
często może w sprost zniechęcać do 
podnoszenia um iejętności zawodo
wych. Odbija się to, oczywiście, na 
produkcji, no i zarówno państwo, 
jak i my wszyscy tracim y.

Akordowy system  płac lepiej, 
niż jakikolw iek inny odpow iada in
teresom  robotników . Stanow i , on 
bodziec dla zwiększenia w ydajności 
pracy, a przez to samo powoduje 
zarówno wzrost socjalistycznej p ro
dukcji, nastaw ionej na zaspokojenie 
potrzeb człowieka, iak i rzeczyw i
sty. sta ły  w zrost płac.

Z gruntu  odmienny charak te r a- 
kordu w naszej gospodarce znajdu
je również w yraz w sposobach usta
lania norm  pracy akordow ej i w 
samych m etodach pracy na akord.

W gospodarce socjalistycznej n o r
my nie są czymś narzuconym  z gó
ry, czymś obcym klasie robotniczej. 
U stalane są one przy w spółudziale 
przedstaw icieli załóg, kierów  .ictw a 
związkowego i na tak im  poziomie, 
który, przy pełnym  w ykorzystaniu 
dnia roboczego, spraw niejszej orga
nizacji pracy, odpowiednim wysz
koleniu, może być przez robotnika 
przekroczony. W ykonanie określo
nych norm  nie jest związane z nad 
m iernym  zwiększeniem fizycznego 
wysiłku, a  ■Wiąże się z lepszym wy
korzystyw aniem  m aszyn i zastoso
waniem bardziej racjonalnych m e
tod pracy.

Przy w ykonyw aniu norm y robot
nik nie jest pozostawiony sam  so
bie. Pomaga m u w tym  cały kolek
tyw  zakładu, pomaga mu państwo, 
um ożliw iając bezpłatne doszkalanie 
się, o tw ierając przed nim wszystkie 
drogi do podwyższania kw alifikacji, 
stw arzając coraz lepsze, zdrowsze, 
bezpieczniejsze w arunki pracy.

W ykonywanie i wysokie często 
przekraczanie norm  przez nasze za
łogi związane jest jednak prżede 
wszystkim ze świadomością, że p ra 
cujem y dla siebie, że tylko od n a 
szej pracy zależy siła i dobrobyt 
kraju , wiąże się ze zrozumieniem 
politycznej doniosłości stałego pod
noszenia w ydajności pracy. Na tej 
to w łaśnie podstawie rozwija się po
tężny ruch  współzawodnictwa 1 
przodow nictwa pracy, który  pcha 
ciągle naprzód rozwój gospodarki 
narodow ej.

W toku współzawodnictwa pracy, 
w toku nieustannego wzrostu w y
dajności, opierającego się na coraz 
szerzej w prow adzanej do produkcji 
nowoczesnej 'technice, na lepiej 
przem yślanych, doskonalszych m e
todach pracy, sam i robotnicy oba
la ją  stare  norm y techniczne i tw o
rzą nowe, wyższe, bardziej m obili
zujące, odpow iadające poziomowi 
stosowanej techniki i możliwościom 
załóg.

Klasa robotnicza świadoma jest 
tego, że normy, aby mogły służyć

stałem u w zrostowi w ydajności p ra 
cy, aby uzależniona od ich w ykona
nia płaca odzwierciedlała spraw ie
dliwie rzeczywisty w kład pracy, m u
szą zmieniać się w m iarę postępu 
technicznego, w m iarę podnoszących 
się kw alifikacji zawodowych robot
ników. Kurczowe trzym anie się 
przestarzałych, zacofanych norm  o- 
znaczałoby ham ow anie postępu 
technicznego, wzrostu produkcji, a 
co za tym idzie — w zrostu zarob
ków i poziomu życia całego społe
czeństwa. Gdy norm y z łatwością 
przekraczane są przez wszystkich 
robotników średnio o 100—200, czy 
naw et więcej procent, jes t to  zwy
kle sygnałem, że norm y pozostały 
daleko w tyle za ku ltu rą  i techniką 
produkcji, że nie spełn iają już swo
jej roli, że oparty  o nie akord  nie

może oddawać sprawiedliw ie w kła- [
du pracy poszczególnych pracow- i 
ników.

M niej uświadom ieni wśród robot- i 
ników próbują niekiedy, najczęściej | 
zresztą pod wpływem wrogiego kia- i 
sie robotniczej oddziaływania nie
dobitków WRN-u, przenieść niechęć 
do kapitalistycznego akordu na nasz 
system akordowy. Wrogowie nasze
go ustroju w ykorzystują tu właśnie 
najczęściej moment zmiany norm, 
starając się wmówić mniej uśw ia
domionym, że nie leży w ich Intere
sie praca na akord. W rzeczywisto
ści chcą oni w ten sposób utrudnić 
i zahąm ować nasz rozwój, obniżyć 
poziom życiowy robotników.

Że jest oczywiście zupełnie od
w rotnie niż wróg czy niepoprawny 
bum elant podszeptuje, staraliśm y się

właśnie pokazać. Jest tnac«i>
świadozy przede wszystkim coiaI 
powszechniejsze domaganie się r®* 
botników wprowadzenia akordu * 
tych zakładach i działach p r o d u k c j i ,  

gdzie go jeszcze nie ma; świadczy 
wspaniale rozwijający się ruch wsp  ̂
zawednictwa najszerszych mas, ut'-1 
wający ze swej drogi wszystko c0 
stare, co ham uje nasz rozwój. _ 

Masy pracujące w wolnej ojczyź
nie pracują dla siebie, dla r o z k w i t "  
swego kraju, dla wspólnej 
przyszłości. Akordowy system P*®c 
służy tej wielkiej sprawie i służy 
jej najlepiej. Dlatego akord ies' 
propagowany w naszym państwie 
ludowym I chętnie, coraz szerifJ 
stosowany w naszej socjalistycznej 
gospodarce.

Z. Brykalskl

Z ż y c i a  p a r t i i
.. . ... . . . . • , _ ■ . ■ ,; _•

0 najbliższych zadaniach wydziału organizacyjnego
Komitetu Powiatowego PZPR w Radzyniu

W ydział O rganizacyjny to  jakby 
serce kom itetu powiatowego. Wszy
stk ie  zadania kom itetu pow iatow e
go wiążą się z działalnością w ydzia
łu organizacyjnego. T utaj koordy
nuje  się pracę poszczególnych w y
działów kom itetu, pow stają plany 
realizacji większości uchw ał wyż
szych instancji party jnych  i egze
kutyw y K P tu ta j skupia się praca 
nad kadram i partyjnym i i spraw o
zdawczość, z wydziału organizacyj
nego p łyną w ytyczne dla kom ite
tów gminnych i podstawowych or
ganizacji party jnych .

Rozbudowa partii, czuwanie nad 
czystością jej szeregów, um acnia
nie organizacyjne partii, w alka o 
ciągłe podnoszenie stylu pracy ko
mitetów gminnych i organizacji pod
stawowych, instruow anie ich w za
kresie realizacji zadań party jnych— 
oto główne zadania wydziału orga
nizacyjnego. P raca tego wydziału 
wywiera poważny wpływ .na wszy
stkie dziedziny życia party jnego w 
powiecie.

* * *

Do niedaw na w ydział organiza
cyjny K om itetu Powiatowego w Ra
dzyniu nie pracow ał dobrze. Były 
kierow nik wydziału tow. Iw anejko 
opacznie rozum iał swe zadania i  w 
miejsce planow ej, system atycznej i 
koordynującej p racy, stosował szko
dliwe kom enderowanie. Obecnie 
praca wydziału organizacyjnego u- 
Iegia zasadniczej zmianie. Znikło 
kom enderowanie, uporządkow ano 
dokum entację wydziału, plany p ra 
cy są opracow yw ane starann ie j i na 
podstawie znajomości potrzeb te re 
nowych organizacji party jnych. Nie
m niej pracow nicy wydziału o rgan i
zacyjnego K om itetu Powiatowego w 
Radzyniu m uszą uczynić jeszcze po
ważny wysiłek, aby pracę wydziału 
postawić na odpowiednim poziomie.

Tow. H enryk Tomasiewicz, k ie
row nik wydziału organizacyjnego 
dużo wagi przykłada do sprawy pla
nowania pracy. P lany pracy opraco
w uje przy pomocy sekretarza ko
m itetu tow. K unacha i z udziałem 
instruktorów  wydziału. Pozycje p la
nu pow stają w wyniku w yczerpują
cej dyskusji. S tąd też zadania, fo r
my pracy, term iny uwidocznione w 
planach nie budzą zastrzeżeń i wy
daw ałoby się, że przy należytej kon
troli w ykonania realizacja planów 
nie pow inna natrafiać  na przeszko
dy. 1

O kazuje się jednak, że w ydział 
organizacyjny m a niem ało kłopo
tów z realizacją planów. Podczas 
przeprow adzania wyborów do władz 
podstawowych organizacji p a rty j
nych trzeba było n ieraz przesuwać 
term iny, zmieniać obsługujących 
zebrania, a naw et pow tórnie prze
prow adzać wybory Istota tych tru d 
ności tkw i w samym planow aniu, w 
tym, że wydział organizacyjny spo
rządza plany tylko na poszczególne 
kam panie czy akcje, że pracuje na 
podstawie kilku planów.

Na przykład w m aju br. wydział 
organizacyjny posługuje się długo
okresowym i planam i pracy w za
kresie rozwoju spółdzielczości pro
dukcyjnej i realizacji uchwały g rud- 
niow sj KC PZPR, planem  wyborów 
do kom itetów  gm irnych, planem  
przeniesienia obrad sesji sejmowej i 
jeszcze kilku innym i planam i, Tow. 
Tomasiewicz sam przyznaje, że taka 
ilość planów mimo starannego opra

cowania. pow oduje niejednokrotnie 
zamieszanie w pracy party jnej, u- 
trudnia  je j koordynację. N ajw aż
niejszym  jednak brakiem  tego ro
dzaju planow ania jest to, że w pro
wadza ono kam panijność do pracy 
party jnej, nie uwzględnia codzien
nych potrzeb komitetów gminnych i 
podstawow ych organizacji p a rty j
nych w ynikających ze stopnia ich 
przygotow ania do realizacji zadań 
party jnych .

Co trzeba zrobić, aby planow anie 
w pełni odpowiadało zadaniom w y
działu organizacyjnego?

Oczywiście nie należy likwidować, 
długo- czy krótkofalow ych planów 
pracy, gdyż są one niezbędne, ale 
trzeba na podstawie tych planów 
oraz na podstaw ie oceny politycznej 
sytuacji w terenie sporządzić jeden 
plan pracy wydziału obejrpujący 
całokształt jego zadań w danym  o- 
kresie czasu. W ten sposób kierow 
nik wydzia>u będzie mógł skoordy
nować pracę, lepiej rozmieścić ją  w 
czasie, pełniej objąć potrzeby orga
nizacji party jnych  i bardziej celo
wo w ykorzystać etatowych i n iee ta
towych instruktorów  wydziału.

W ydział organizacyjny posiada ty l
ko 2 instruktorów , bowiem 3-ci e ta t 
nie został jeszcze obsadzony. In s tru k 
torzy tow. tow. Bolesław Irzyk i Jan  
Sęczkowski — to doświadczeni p ra 
cownicy apara tu  party jnego, zdolni 

! do udzielania pomocy politycznej 1 
j organizacyjnej kom itetom  gminnym, 
j Obaj przew ażnie przebyw ają w  te- 
i renie i mogą się wykazać w pracy 
' pięknym i rezultatam i. Np. tow. 
j Irzyk pomógł K om itetowi G m inne

m u w Suchowoli zorganizować p ra 
cę z aktyw em  gminnym, pokazał,

; jak  kom itet i aktyw  powinni rea li
zować w ytyczne p artii w zakresie 
rozwoju spółdzielczości produkcyj
nej. W w yniku jego pracy organi
zacja party jna  gminy Suchowola 
zbudowała w br. 5 nowych spół
dzielni produkcyjnych.

Trzeba jednak stwierdzić, że in 
struk torzy  wydziału organizacyjne
go nie są właściwie w ykorzystyw a
ni, gdyż większość dni przeznaczo
nych na pracę w terenie poświęcają 
na działalność w gminie, nad k tórą 
spraw ują stałą opiekę z ram ienia 
egzekutywy kom itetu powiatowego. 
I  tak  w miesiącu kw ietniu br. tow. 
Irzyk przez trzy  tygodnie pracow ał 
w gm m ’e Suchowola. Podobnie 
działo się w ubiegłych miesiącach. 
Oczywiście tak i przydział zadań jes t 
niesłuszny. Trzeba, aby in s tru k to r 
odpowiadał przed kom itetem  po
wiatowym za pracę jednego z komi
tetów  gminnych i sprawow ał nad 
n:m ciągłą opiekę. Wiąże go to  sil
niej z terenem  i ułatw ia m u g run- 

i tow ne zapoznanie się z potrzebam i 
i organizacji party jnych  oraz pozwa
la na zaobserwowanie typowych 

i niedociągnięć organizacji podstaw o- 
j wych i wyciągnięcie wniosków, k tó- 
, re przyczynią się do usunięcia błę- 
. dów w skali powiatu. Nie można 
I jednak opieki nad jednym  kom ite

tem gm innym  sprowadzać do tego, 
że in s truk to r całymi tygodniam i

i pracuje w jednej gminie, bo w tedy 
| spełnia on rolę aktyw isty oddelego- 
| wanego w teren a nie instruktora,
i który powinien nieść pomoc i kon- 
■ trolować pracę wszystkich kom ite- 
, tów gminnych. Stąd też w Komite- 
; cie Powiatowym w Radzyniu po- 
j w stała taka sytuacja, że podczas 
• gdy w Komarówce i Suchowoli

znacznie podniósł się poziom pracy 
party jnej to w gminie Szóstka, Tłu*' 
ściec, Misie i innych organizacj* 
party jne  nadal cechuje bierność, » 
instruk torzy  wydziału organizacyj-i 
nego „przytw ierdzeni" do swoich 
gmin nie są w stanie udzielić im 
dostatecznej pomocy.

Taki przydział pracy nie tylko osła-j 
b ia kierownictw o wydziału orga
nizacyjnego pracą kom itetów  gmin*1 
nych, ale również zwęża zakres dzia
łania instruk tora  i przez to hamuj* 
ich polityczny wzrost.

Należy szerzej w ykorzystać do* 
świaczenia instruktorów . W piani# 
pracy wydziału organizacyjnego 
trzeba skonkretyzow ać zadania in- j 
struktorów . określić miejsce i cza# 
pracy pam iętając o tym, że żaden 
z kom itetów  gminnych nie może p ra 
cować bez system atycznej pomocy i 
kontroli in struk to ra  wydziału orga
nizacyjnego. Trzeba też uw ażnie śle
dzić pracę instruktorów , żądać od 
nich politycznej oceny sytuacji w te
renie i zważać, aby zadania jakie s <5 
im przydziela mobilizowały ich do 
pracy nad sobą, by instruktor nie 
przekształcał się tylko w ciasnego j 
p rak tyka partyjnego.

Dotychczas .w Radzyniu instruk to
rzy wydziału organizacyjnego i v f ' 
ogóle instruktorzy kom itetu niewiela 
p racu ją  nad sobą, a  ich przygotować' 
nie do wypełnienia zadań w tereni«j 
ogranicza się najczęściej do w iado-' 
mości nabytych n a  odpraw ie ery 
sem inariuip.

Jednym  z zasadniczych w arunków  
realizacji zadań party jnych  przsa 
wydział organizacyjny jest w łaściwa 
praca z aktyw em  powiatowym. W y
dział organizacyjny Komitetu Pow ia 
towego w Radzyniu poczynił już pew  
ne kroki w  kierunku  uspraw nienia 
pracy z aktywem. Sporządzono do
kładną ewidencję aktywna, który o- 
becnie liczy ponad 70 towarzyszy, 
podniesiono1 dyscyplinę party jną  o- 
raz poziom sem inariów  i odpraw. W 
dalszym ciągu jednak nie m a syste-*. 
m atycznej pracy z aktyw em . Wy
dział organizacyjny wzywa ak tyw  
jedynie wtedy, gdy powierza m u za
dania  w  terenie. A ktyw  w ydziału 
organizacyjnego nie ma planów  p ra
cy, nie jes t związany na stałe z okra 
ślonym komitetem gminnym czy z 
podstawową organizacją party jną. 
Stąd to  aktyw iści trak tu ją  swą p ra 
cę w terenie jednostronnie, ograni
czają ją  do obsłużenia takiego czy  
innego zebrania, nie interesując się 
całokształtem pracy party jnej w  te 
renie.

W ydział organizacyjny powinien, 
przydzielać aktyw iście na stałe opie
kę nad poszczególnymi kom itetam i 
gminnymi i organizacjam i party jny
mi a zadania w ynikające z prow a
dzonych akcji włączyć do ich p lanu , 
pracy. Spośród stosunkowo licznego 
aktyw u należy wytypować instruk
torów nieetatowych zdolnych do n ie- j  
sienie pomocy komitetom gminnym, J 
wyodrębnić ak tyw  do obsługiwania i 
podstawowych organizacji i grupę ’ 
aktyw u do specjalnych poruczeń.

Należy też pomyśleć o u j a w n i ę -  . 
niu kontroli w ykonania zadań. Do- ( 
tychc?as bowiem aktywiści składa.ią^ 
iedynie ustne sprawozdania z dzia- 
łalności w terenie, a  trzeba żeby je*  
składali na piśmie. Muszą o*} 6 zawia v 
rać ocenę sytuacji w teren 'e i ?ta
nowie dla komitetu bieżącą informa., 
cję polityczną.

vr. s. *'

1
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Wyplewić chwasty pozostałe z  ustroju kapitalistycznego
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w obiektywie

S Z T A N D A R  LU D U  . A j d »  i *  S • R » d * g u  Je K o le g i i ,*  R e d a k c ja  i A d m in is tra c ja - .  L u b lin  3 -g o  M a ta  14. T e le fo n v :  K e d a k to r  N a c z e ln y  34-S6. Z »«t«!pr« R e d a k to ra  N a c z e ln e g o  1 t t e i n f  P a r ty j n y  34-6S S ^ k re tn r*
R e d a k c ji  I D z ia ł K u l t u r a l n y -23* - D z ia ł E k o n o m ic z n y  2o-88. D zia ł T e r e n o w y  i 7-30. P z i j i  M ie js k i  27-23 D z ia ł L is tó w  i I n te r w e n c j i  D y r e k to r  D e le g a tu r y  R S W  „ R p s a "  2 M -I  D zia ł' O t j ło s z e ń  10-08. T e le fo r ty  n o c n e j
R e d a k c ja  n o c n e  I7 - |0 .  R td a k to r  t e c h n ic z n y  2 0 -2 1  D a le k o p is y  38 -4 Ł  W a ru n k i  p r e n u m e r a ty :  p o c z to w a  m ira . 5 if . ,  z b io r o w a  ty lk o  p r z e i  k o lp o r t e r ó w  w k ł a d o w y c h  -  3.5<> l l  D ru k . L u b e lsk o  D n ik a r a i a  P ra s o w a  -  l .u b li*

Ul M  B u c z k a  13. u l  22-98 i e c e m i a  a s z e to w a  20-23. i A—4—18033

K rzewski z Parczewa, M ajewska i 
F ra jt z Puław  — to są byli właści
ciele pryw atnych sklepików, k tó
rzy sklep handlu  uspołepznionego 
trak tow ali jako sw oją własność, 
dyktując ceny, w staw iając fałszywe 

' pozycje do rem anentów , oszukując 
na m iarze itp.

W jak i sposób ludziom tym  uda
wało się tak  długo prowadzić ich 
proceder?

R em anenty w  tych sklepach, kie
row anych przez sprytnych oszustów
— to była tylko czcza formalność. 
W ydane przez władze zwierzchnie 
zarządzenie sporządzania spisu to
w arów  w dw u egzem plarzach i 
podliczania arkuszy spisowych na 
miejscu, w sklepie pozwala dopa
sować tak  pozycje, aby manko nie 
było ujawnione, chyba, że komisja 
rem anentow a nie da się „ugłaskać".

Bezsprzecznie mniejsze możliwo
ści nadużyć istniały przy dawnym 
systemie, gdy jeden kom plet arku
szy spisowy h. stanowiący jak  gdy
by fotografię tow arów  znajdu ją
cych się w sklepie tzn. bez w yli
czenia poszczególnych pozycji był 
wyliczany w komórce księgowości, 
drugi pisany przez kierow nika skle 
pu, podliczał sam kierownik. W 
tym  wypadku dopasowanie rem a
nentów  stosownie do b raku  czy 
nadw yżki byłoby nienpożliwe, pod
czas gdy przy obecnym systemie ta 
kie m achinacje są często stosowa
ne  i  dopiero przy rem anentach 
-edawczo - odbiorczych wychodzą na 
jaw  m anka. Chociaż tu ta j znowu 
często kierow nik sklepu zdający 
sklep drugiemu, aby ukryć rzeczy
w iste m anko podaje do spisu 
wyższe ceny na tow ary jak to u- 
jaw niono w sklepie MHD N r 2 w 
Zamościu.

Pole do poplru, Jeśli chodzi o 
nadużycia przy rem anentach jest 
bardzo szerokie, dlatego też skład

komisji musi być właściwy. Tym 
czasem zdarza się często, że komi
sja rem anentow a nie jest ną pozio
mie, a jej członkowie nierzadko 
naw et piją z personelem sklepo
wym, w czacie pełnienia swych 
czynności służbowych.

Przy rem anencie dorocznym, spo 
rządzonym w dniu 31. XII. 1951 r. 
w sklepie MHD n r 16 w Puławach, 
będącym {od kierownictw em  W an
dy, M ajewskiej — w skład komisji 
rem anentow ej wchodził jako 
„czynnik społeczny" przyjaciel i 
wspólnik M ajewskiej — Frajt. Ma
jewska w ykorzystując wówcza; nie
świadomość przewodniczącego ko
misji, k tóry  pierwszy raz w życiu 
przeprowadzał rem anent, po zam
knięciu sklepu nie oddała kluczy 
do „Czujności", prawdopodobnie w 
nocy zrobiła drugi rem anent _ a na
stępnego dnia przy wyliczaniu ar
kuszy spisowych, kiedy stwierdzo
no manko potrafiła i rzekonać prze
wodniczącego komisji, że zapom nia
no umieścić w spisie dwie bele to
w aru, wobec czego trzeba otworzyć 
sklep — sprawdzić i dodać te dwie 
pozycje. Rem anent został sfabryko
wany tak. że s k l e p  wviiczył się bez 
braku, a naw et z m ałą nadwvżką.

Przy rem anencie dorocznym 1952— 
53 r. w sklepie spożywczym MHD w 
K raśniku—komisję rem anentow ą sta 
nowił delegowany pracownik Woj. 
Zarządu MHD i... mąż kierowniczki 
tegoż sklepu. Szczupła obsada per
sonalna tam tejszego oddziału MHD 
nie pozwoliła bowiem delegować 
do każdego sklepu upoważnionego 
pracow nika a miejscowe organi
zacje społeczne i polityczne 
mimo prośby kierow nictw a MHD 
nie dały swoich przedstawicieli.

NIE WOLNO ISC 
NA ŁATWIZNY

Te 1 dziesiątki podobnych ta k 
tów mówią same za siebie.

D yrekcje przedsiębiorstw, orga
nizacje party jne  muszą do zagad
nienia kadr podchodzić wnikliwiej. 
K ierownicy sklepów — Krzewski, 
Furtak, M ajewska, składali raporty  
sklepowe w term inie, wyliczali się 
bez m anka — i dlatego jedynie cie
szyli się opinią wzorowych p ra 
cowników, otrzym yw ali naw et n a 
grody- Gdy k o m ite t Powiatowy 
zwracał dyrektorow i MHD w Pu
ławach, ob. Krawczykowi uwagę, 
że Furtaka, kierow nika sklepu Nr
15 należy usunąć z zajmowanego 
stanowiska — dyrektor odmówił 
stanowczo tw ierdząc, że jest to n a j
lepszy pracownik.

O b raku  czujności, gapiostwie 
czy pobłażaniu złodziejstwu mówi 
fakt, że dyrekcja Wojewódz. P rzed
siębiorstw a MHD w Lublinie do tej 
pory nie zainteresow ała się tym, 
co się dzieje w Radzyniu. K ierow 
nik tam tejszego sklepu MHD ob. 
Kalicki sam na piśmie zeznaje, że 
„izasem mu się zdarza" w maga
zynie sklepowym wypić „ćwiartkę" 
wódki z woźnicą albo konwoientem, 
którzy m u dostarczają tow ar oraz 
potwierdza, że jego ekspedientka 
nrzychodzj do biura w jego nie
obecności, by zdąć utarg dzienny, 
zostawia pieniądze bez pokwitowa
nia w niezamkn<e<(e.f szufladce lub 
oddaje je znajomej Czaplarskiej.

D yrekcja mimo, że zna te  fakty 
nie poczyniła żądnych kroków , aby 
uzdrowić panujące tam  stosunki. 
K ierow nik radzyńskiego oddziału 
MHD, ob. G raniak wespół z ob. K a
lickim (jak sami przyznali w cza
sie p rzep n - adzania dochodzenia 
w związku z zażaleniem, jakie 
WDłvnęło na nich od byłej pracow 
nicy), wiedzieii, że ekspedientka 
Kozioł przez cały rok pobierała 
nadm ierne ceny za tow ary, że w 
czasie pracy, wychodziła na kilka 
godzin na budowę swego domu po
w ierzając sklep osobom postron
nym, k tóre  bezpraw nie gospodaro-

Przed mistrzostwami Europy w boksie
Trochę o M ediolanie i o przygotow aniu  zaw odn ików

do obecnego turnieju
Za kilka dni rozpoczną się w

W arszawie m istrzostwa Europy w 
boksie. Nie od rzeczy byłoby przy
pomnieć sobie ostatnie mistrzostwa 
w  Mediolanie. Na m istrzostwa te 
w yjechali z Polski: Kasperczak, 
Grzywocz, Tyczyński, Antklewicz, 
Dębisz, Chychła, Paliński, Kolczyń
ski, Grzelak i Gościański. Drużyna 
nasza przyjechała do Mediolanu po 
44 godzinach podróży. Organizato
rzy ulokowali Polaków w hotelu III 
kategorii. Opieka nad zawodnikami 
ze strony organizatorów była bardzo 
słaba. Dębisz, Paliński i Grzelak 
mieli szczęście przy losowaniu, gdyż 
bez w alk zakw alifikow ali się do 
ćwierćfinałów.

W wajkach elim inacyjnych Kas- 
perczak (obrońca ■ ty tu łu  m istrzow
skiego) wylosował H am alainena 
(Finlandia). Pojedynek stojący na 
bąrdzo wysokim poziomie przegrał 
nieznacznie Polak. Fin odpadł w 
półfinałach w walce z Włochem 
Pozzali późniejszym mistrzem. W 
elim inacjach odpadli równie? z Po
laków  Tyczyński W spotkaniu z 
I<i.--falvi (Węgry) i Antklewicz w 
walce z Yisintlnem (Włochy), póż- 
n 'ę |styrj) mistrzetp.

Grzywocz w pierwszej turze m i
strzostw  pokonał Buchera (Szwaj
caria), a Gpściański Millera (Szwaj
caria). Chychła zwyciężył Puchlera 
(Niemcy), a Kolczyński Cavhayx 
(Belgia). Do ćwierćfinałów weszli: 
Grzywocz, Dębisz, Chychła, Paliński, 
Kolczyński, Grzelak i Gościański.

Polacy trafili w ćwierćfinałach 
na groźnych przeciwników, Grzywo- 
cza wyeliminował A ustriąk M azur
kiewicz, Debisza Niemiec Schilling 
(późniejszy mistrz), Kolczyński ̂ prze
grał z Niemcem S ia d ły  (wicemistrz). 
G rzelak ze Szwedem y Stormem a 
Gościański z Włochem Di Ssgni, 
późniejszym mistrzem Europy.

Jedynie Paliński i Chychła prze
brnęli przez ćwierćfinały. Pierwszy

z nich pokonał T randerw olda (Nor
wegia), drugi W outhersa (Belgia).

W półfinałach Paliński uległ Duń
czykowi A ndersenowi (pózniejszy 
wicemistrz), który jednak był tak 
przemęczony Walką, iż oddał ty tu ł 
m istrza Pappowi (Węgry) valkowe- 
rem.

Chychła zwyciężył Szweda Strala 
a następnie w finaie pokonał 
Kohleggera (Austria), zdobywając 
złpty medal i ty tu ł mistrza 
Europy (w wadze półśredniej).

Tytuły mistrzów zdobyli według 
kolejności wag:

Pozzali (Włochy), Dalloso (Wio
chy), V entaja (Francja), Visintin 
(Włochy), Schilling (Niemcy), Chy
chła (Polska), Papp (Węgry), Sjoe- 
lin (Szwecja), Limage (Belgia) i Di 
Segnj (Wiochy).

W tegorocznych mistrzostwach 
bokserskich konkurencja jest dużo 
silniejsza. We wszystkiph państwach 
biorących udział w tej wielkiej im 
prezie zostały zakończone mistrzo
stwa krajowe, k tóre były podstawą 
przy ustalaniu reprezentacji.

W Związku Radzieckim odbyły 
się indyw idualne m istrzostwa pię
ściarskie ZSRR, Wprowadzono na 
nich czterorundowe spotkania w ce
lu przygotowania zawodników do 
ciężkich walk na mistrzostwach.

W Budapeszcie odbył się turniej 
bokserski z udziałem drużyn CSR, 
Węgier, NRD i Buigarii. Na zawo
dach tych dobrą formę wykazali 
pięściarze NRD — Stubnjcki i Ni- 
tscbke, Węgrzy — Szakacs, Juhasz, 
Budai oraz Bułgar Spasow.

Do W arszawy oprócz zespołów 
Krajów Demokracji Ludowej i 
ZSRR przyjadą pełne drużyny: 
Włoch i Finlandii oraz pięściarze 
Anglii, Austrii, Belgii, F rancji, I r 
landii. Jugosławii, Niemiec zachod
nich, Norwegii, Szkocji i Sztoecji.

W zespole włoskim zobaczymy m i
strza olimpijskiego Bolognesi i mi
strza Europy Pozzali. W drużynie

Finlandii przyjedzje m. in. m istrz 
olimpijski H am alaihen.

Zespół ZSRR liczy ?0 zawodni
ków., O stateczny sk ład  wyłoniony 
zostanie dopiero w Warszawie.

Zespół Rum unii w ystąpi z w ice
m istrzem olim pijskim  Titą, Ripką, 
Ciobotaru i Fiatem.

Polscy bokserzy przygotowali się 
do m istrzostw  starannie , pierw szą 
próbą były indyw idualne m istrzo
stwa bokserskie w Poznaniu, na 
których stwierdzono wyższy poziom 
przygotowania pięściarzy niż w  la 
tach ubiegłych. Zauważono jednak 
wiele braków  w technice i kondy- 
cji»

Na obóz do Zakopanego, a n a
stępnie do Cetniewa wyjechali n a j
lepsi pięściarze Polski, gdzie pod 
opieką trenerów  z Feliksem Szla
mem na czele doszlifowywali sw o
ją formę.

W Cetniewie odbyło się wiele 
spotkań kontrolnych, w wyniku któ
rych ustalono skład  reprezentacji 
Polski na mistrzostwa, następująco: 
(od wagi muszej do ciężkiej) 
Kukier, Stefaniuk, Kruża, Antkie- 
wic?, Drogosz, Chychła, Pietrzykow
ski, Tiórkowski, Grzelak i Węgrzy
niak.

Rezerwowi: Niedźwiecki 1 Go
ściański,

K ierownikiem drużyny jest Fe
liks Sztam,

Obecnie drużyna polska znajduje 
się już w Warszawie. Przyjeżdżają 
również i inne zespoły. Za kilka dni 
zobaczymy w sportowej walce n a j
lepszych pięściarzy Europy.

Wielki egzamin naszych za
wodników rozpocznie się 17 bm. 
Będzie on nie tylko spraw dzia
nem formy polskich bokserów, ale 
przyczyni się na pewno do popu
laryzacji tego pięknego 6portu, 
zwłaszcza w ośrodkach dotychczas 
zaniedbanych, do których, niestety 
(oprócz Lublina) należy nasze woje
wództwo.

E. Szubiak Spóldilelcy z powiatu Środa S l  pozdrawiają przejaidżających kolarzy.

ZADANIEM CHWILI

Taka postawa kierow nictw a ad
m inistracyjnego i politycznego 
przedsiębiorstw, b rak  kontaktu  z 
podległymi sklepam i, częste powią
zanie apara tu  kierowniczego z p ra 
cownikami sklepowymi, wspólne 
pijatyki, pomijanie uwag konsu
mentów i formalistyczny stosunek 
tło krytyki prasowej, stwarza po
myślny grunt dla uprawiania ma
chinacji spekulacyjnych i oszukań
czych.

Dlatego też pierwszym zadaniem 
kierownictw a przedsiębiorstwa han
dlu uspołecznionego powinno być 
wzmożenie kontroli nad działal
nością sklepów. Wobec szczupłego 
apara tu  kontrolującego, przedsię
biorstwa nie bertą w stanie przepro 
wadzić tego same. bez wsnóliid^a- 
lu terenowych rad narodowych i 
organizacji masowych. Właściwa 
współpraca w szystkich zaintereso
w anych czynników, powołanie syio- 
!erzr»go czynnMta kontroli — ko
mitetów opiekuńczych, pomoże 
zwalczyć zło, przyczyni sie do lep
szej pracy ap ara tu  handlow ego' i 
stworzy vva unki, uniem ożl'w iaiacp 
szkodliwą działalność aspołecznych 
jednostek.

Częstym tem atem  rozmów p ra 
cowników np. w biurach przedsię
biorstw  handlow ych jest sprawa 
tzw. „lewych zarobków" pracow ni
ków sklepowych. Mówi się: „pra
cownicy sklepowi nie liczą na pen
sje 1 premie, bo W ciągu miesiąca 
potrafią sobie „zarobić" trzy i pięć 
takich pensji". Niektórzy naw et 
chwalą się, że znają różne sposoby
I „sposobiki", przy których pomocy 
personel sklepowry „żyje sobie dob
rze".

Trzeba stwierdzić, t e  niestety, 
obok pełnych poświęcenia i ofiar
ności, bojowych pracowników na
szego socjalistycznego handlu znaj
duje się jeszcze wiele — „parszy
wych owiec".

W nowym, pozostającym całko
wicie w  służbie ludzi pracy, współ
pracującym  harm onijnie z innymi 
działami gospodarki narodowej han 
dlu nie ma miejsca dla jednostek 
przestępczych, — pozostałości han
dlu kapitalistycznego, k tó r 'g o  jedy
nym celem był osiągany bez wzglę
du na środki, maksym ilny zysk. 
Przepisy dekretów  będ4 w ykorzy
stywane dla bezwzględnego surowe
go karania I usuwania z? służby 
handlowej złodziei i spekulantów,

redersen (Dan**) t  tr zedstawl  
clelką organuacji FUJ.

Gstaltner l Stttwohl (Austria) to ro* 
mowie z Ko, eańczykiem  studia,'^ yin 

w Lipsku.

Kolarze to  ulicach Moerane.

wały za ladą, co niezawodnie przy
czyniło się do powstania m anka na 
sumę 14 000 zł. Wiedząc o tych ka
rygodnych w ybrykach podległej im 
pracownicy chwalili się jeszcze, że 
„nigdy nie staw iali vvn'osku o zwoi 
nienie je j i  pracy". (!!!)

Z tych beztroskich oświadczeń 
Dyrekcja Wojewódzkiego Przedsię
biorstwa nie w yciągnęła dotychczas 
żadnych wniosków. Tymczasem na 
stosunki panujące w oddziale MHD 
w Radzyniu wpłynęła do Woje
wódzkiego Zarządu MHD już d ru 
ga alarm ująca skarga.

WALKA O UZDROWIENIE
i OCZYSZCZENIE 

APARATU HANDLOWEGO —

Szef Polskiej Misji Dyplomatyczne} 
w Berlinie ambasador Izydorczyk  
byl starterem honorowym  V etapu. 
Na zdjęciu■' ambasador Izydorczyk 

przecina wstęgą
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W raz z bogaczami znika bieda 
ze wsi pod Międzyrzecem

Pod miasteczkiem Międzyrzec w 
powiecie radzyńskim  rozoudowy- 
w uje sw oją bazę Rejonowe Kie
rownictwo Robót W odno-M eliora- 
cyjnych, którego zadanierrr .jest ure 
gulowanie stosunków wodnych i za
gospodarowanie łąk  nad górnym 
biegiem Krzny. W świetlicy p ra 
cowników tej instytucji znajduje 
iię gazetka ścienna „M elio ran f, w 
której niedawno autor jednego z 
artykułów  porównał co zrobiono 
przed w ojną z tym, czego dokona
no teraz na mokradłach i bagnis- 
kach powiatu radzyńskiego. Otóż 
przed drugą wojną światową ure
gulowano tara 15 km brzegów rze
ki, przeprowadzono szczegółową me
liorację pól i łąk na obszarze 50 km, 
uprawiono 40 ha łąk. Nie wybudo
wano ani jednego mnicha nad sta
wami, nie postawiono ani jednego 
jazu, umożliwiającego regulowanie 
stanu wody na rzece.

W sześć lat po wyzwoleniu ure
gulowano 50 km brzegów rzeki, do
konano szczegółowej melioracji pól 
i łąk na obszarze 350 km, upra
wiono ponadto 2 tysiące ha lak, w y
budowano 100 mnichów, 7 jazów i 
150 przepustów, czyli dokonano 
wielokrotnie więcej od techników i 
Inżynierów sanacyjnych. Na zagos
podarowanych łąkach chłopi zbie
rają teraz po 80 kwintali siana z ha, 
samo zaś kierownictwo robót śpie
szy się z pracą, w roku 1952 wyko
nało 120 proc. planu przewidywa
nych robót,

W biurze kierow nictw a pracuje 
jako kreślarz - samouk, ob. Antoni 
Siedlanowski, stary ludowiec i ko
lega z młndych la t znanego pisarza 
Albina Bobruka, au to ra  książki 
„Matka i syn“. Opisał on w niej 
nędzę wsi międzyrzeckiej.

Siedlanowski i  wielu m ieszkań
ców Międzyrzeca pam iętają czasy 
gdy miasteczko liczyło 22 tys. m ie-

Wykonoli
zobowiązanie

Pracownicy Wydziału Ko
munikacji Drogowej Prezydium 
PRN w Lubartowie postanowili 
dl» uczczenia Święta 1 Maja 
ułożyć sposobem gospodarczym 
bruk na odcinku 246 m przy ul. 
Stodolnej i ul. 3 Maja w osa
dzie Kamionka. Zobowiązanie 
to zostało wykonane.

Przy jego realizacji wyróżnili 
się mieszkańcy osądy Kamion
ka. Stanisław Chudzik, Dominik 
Niecko, Józef Wrotkowski, Jan 
Król 1 Stefan Kędzierski. (1637)

Gromady w gminie Urzędów
które najwcześniej
zakończy ły  stew

Wszystkie grom ady w  gminie U- 
rzędów pow. K raśnik współzawod
niczyły z sobą o jak  najw cześniej
sze w ykonanie siewów wiosennych. 
W wyniku współzawodnictwa skró
cono znacznie term in zakończenia 
siewów we wszystkich grom adach.

W czasie kontroli stwierdzono, że 
najw cześniej tj. w  dniu 12 kw ietnia 
zakończyły siewy następujące gro
m ady: Białowoda, Ewunin, Boby 
kolonia, Boby wieś, Boby * Księże, 
M ajdan Boby. M ajdan M oniacki i 
Kozarów. (1607)

szkańców Cały miejscowy przemysł 
stanowiły wówczas drobne p iekar
nie, ta rtak  i gorzelnia hrabiego , Po
tockiego. Ludność uboga zarabiała 
na życie przeważnie sposobem cha
łupniczym, wykonując zamówienia 
na roboty szczeciniarskie i garbar
skie, dla kilku pryw atnych przed
siębiorców. którzy zbijali na tym 
fortuny. Nędza w miasteczku i oko
licznych wsiach była wielka, docho
dziło do stra jków  chłopskich w la 
tach 1931 1936 i 1937, kiedy to chło
pi wypędzali ze wsi kijam i sekw e- 
stratorów, zajm ujących bydło za 
podatki. Również robotnicy za trud
nieni przy regulacji K rzny musieli 
organizować stra jk i i domagać się 
podwyższenia zarobków. Wszystko 
to działo się w miejscowości, gdzie 
nieliczne jednostki bogaciły się ko
sztem mas.

Dziś wyniszczony w ojną Między
rzec liczy 13 tyś. mieszkańców, lecz 
posiada 2 szkoły podstawowe, szko
lę zawodową, jedenastolatkę W bi
bliotece miejskiej znajdują się 4 ty
siące książek, z których każdy mo
że korzystać bezpłatnie. Dawni w y
robnicy zrzeszyli się w spółdziel
niach pracy, a wielu okolicznych 
chłopów znalazło pracę i zarobek 
w PGR-ze Międzyrzec — Hałasy, 
lub w prowadzonej przez to gospo
darstwo winiarni. Młodsi, jeśli p ra 
gną zdobyć więcej niż w ykształcenie 
zawodowe, w yjeżdżają studiować na 
wyższych uczelniach.

W biednych wioskach powiatu ra -  
dzyńskiego zachodzą też zmiany. 
Gospodarze zakładają spółki wodne, 
wśród których przoduje spółka 
w Misiach, skupiająca 5 gromad, 
gospodarujących na  1.000 ha łąk. 
Tej wiosny kierownictwo rozprowa
dziło dla 26 spółek w powiecie ra
dzyńskim i łukowskim — 1.600 ton 
nawozów sztucznych, a w zeszłym  
roku 2 tony nasion szlachetnych 
traw. Gdy chłopi przekonali się, że 
upraw a łąk  daje  korzyści, nie trze
ba ich do niej namawiać. Z roku 
na rok pod Międzyrzecem w zrasta
ją zbiory siana, rozw ija się hodo
wla bydła. N ieopłacalne gospodar
stwa chłopskie zaczynają przynosić 
dochody.

Pracow nicy m elioracyjni z Mię
dzyrzeca opiekują się gminą Żero- 
cin, w  k tó re j p rzy  ich pomocy po
wstały kom itety założycielskie spół
dzielni produkcyjnych. W Rogoźni
cy, gm. Tluściec członkowie takiego 
komitetu wzięli się wspólnie do 
uprawy 5 ha odłogów i postanowili 
zjednywać nowych członków do 
wspólnej gospodarki.

Powoli daw ne m okradła pod M ię
dzyrzecem zam ieniają się w  porosłe 
szlachetną traw ą  rów niny, poprze
cinane siecią kanałów , jak  to  n a 
rysował jeden z m eliorantów  na 
obrazku zdobiącym gazetkę ścienną 
w  Rejonowym K ierow nictw ie Ro
bót W odno-M elioracyjnych. (rz)

Kierownictwo tartaku w Łukowie
powinno więcej troszczyć się 

o w aru n k i pracy za ło g i
K ierownictwo ta rtak u  w  Łukowie 

nie organizuje nigdy narad produk
cyjnych. N aw et gdy podejm owano 
zobowiązania 1-m ajow e zaproszono 
na naradę tylko grupowych. A prze
cież w  innych zakładach pracy cała 
załoga bierze udział w naradach pro 
dukcy.jnych. na których omawiane 
są osiągnięcia, b raki i w skazania do
tyczące realizacji planów.

K ierow nictwo ta r ta k u  niew iele 
troszczy się o podniesienie w ydajno
ści pracy robotników. Nie widać żad 
nej troski o konserw ację wózków i 
torów, w skutek czego zdarzają się 
w ykolejenia wózków. B rak  jes t też 
dostatecznej ilości kabla do piły 
elektrycznej, wsikutek czego w  punk
tach dalej położonych, pracownicy 
m uszą posługiwać się piłami ręczny
mi, co ujem nie odbija się na  w ydaj
ności pracy.

Robotnicy skarżą się też, że przy 
wypłacie zarobków  nie wiedzą za co 
otrzym ują pieniądze, gdyż n ie  o- 
trzym ują odcinków z w ypisaną ilo
ścią przepracow anych godzin, i  po
daniem  wysokości staw ki.

P race akordow e są źle organizo
wane, gdyż b rak  jest zleceń robo
czych na ich wykonanie, k tóre każdy 
robotnik pow inien sprawdzić i pod
pisać. Z darzały się wypadki, że ro 
botnicy zatrudnien i p rzy  m anipula-

Za kilka dni m atura
Niewiele dni dzieli nas od rozpoczęcia egzaminów maturalnych, które mają wykazać, czy ncznlo- 

w ie osiągnęli taki poziom wykształcenia i dojrzałości umysłowej, jaki odpowiada wymaganiom progra
mowym szkół ogólnokształcących stopnia licealnego 1 szkół zawodowych i czy są przygotowani do pod
jęcia studiów w szkołach wyższych lub rozpoczęcia pracy zawodowej w przemyśle. Egzamin dojrzałości 
jest również sprawdzianem, czy uczeń jest dojrzały politycznie i społecznie do spełniania zadań obywa
tela Polski Ludowej.

W  roku bieżącym egzam iny doj
rzałości w okręgu lubelskim  odbę
dą się w 25 technikach zawodowych, 
podlegających w większości m ini
sterstw om  resortow ym  i D yrekcji 
Okręgowej Szkolenia Zawodowego. 
Egzaminy pisemne w szkołach tego 
typu w m iastach powiatowych jak 
Chełm i Zamość rozpoczęły się już 
11 m aja b r ,  w czterech szkołach 
rozpoczną się 14 i 15 m aja, ale w 
zasadzie egzaminy dojrzałości w 
technikach rozpoczną się 18 m aja i 
trw ać będą do 30 m aja br.

Uczniowie techników  zdawać bę
dą egzamin pisemny z 3 przedm io
tów: z języka polskiego i m atem a
tyki obowiązkowo oraz z jednego 
przedm iotu zawodowego. U stny — 
z 5 przedm iotów zawodowych.

Po otrzym aniu św iadectwa doj
rzałości zdolniejsi absolwenci będą 
kontynuow ać naukę, pogłębiając 
zdobyte wiadomości na wyższych 
uczelniach. K ierunek studiów  musi 
się pokryw ać z dotychczasową spe
cjalnością: np. po ukończeniu Tech
nikum  Chemii Spożywczej uczeń 
ma w stąpić na Wydział Chemiczny 
U niw ersytetu, a  nie na Wydział 
Praw ny.

Absolwenci, którzy po ukończeniu 
techników  otrzym ają nakazy pracy, 
powinni udać się do wyznaczonych 
miejsc, ażeby zasilić kadry  pracow 
ników naszego przemysłu.

W szkołach ogólnokształcących 
stopnia licealnego egzaminy doj-

Audycje lokalne radiowęzła
w Opolu Lubelskim  

wzbudzają duże zainteresowanie
Radiowęzeł w  Opolu Lubelskim  

(pow. Puławy) obejm ujący swoim 
zasięgiem gminy Opole Lub., Kamień 
i Karczmiska rozpoczął nadaw anie 
audycji lokalnych opracowywanych 
przez kom itet redakcyjny. W skład 
tego komitetu wchodzą przedstaw i
ciele KG PZPR, Prezydium  GRN, 
Gminnej Spółdzielni SCh, miejsco
wych placówek kulturalno -  ośw ia
towych i zakładów pracy oraz leka
rze, praw nicy i lektorzy wiedzy ro l
niczej.

Celem naw iązania ściślejszego kon 
tak tu  z radiosłuchaczami otw arto 
przy radiowęźle skrzynkę korespon
dentów, której każdy z mieszkańców 
gminy Opole, Kamień 1 Karczmiska 
może przekazywać swoje uwagi, 
wnioski i zażalenia. Komisja progra
mowa rozpatru je korespondencje i 
udziela odpowiedzi.

radiowęzeł wzbudziły żywe zainte
resowanie, o czym świadczy wielka 
ilość słuchaczy skupiająca s/ię przy 
głośnikach w godzinach, kiedy nada
wane są audycje lokalne. (1943).

Zygmunt Walczak 
korespondent terenowy

rzałoścl rozpoczynają się: 21 m aja 
— pisem ne i 25 m aja — ustne. W 
szkołach tych 16 m aja będzie ostat
nim  dniem  zajęć d la k las XI. W 
dniu tym  odbędą się posiedzenia 
Rady Pedagogicznej. Na podstawie 
klasyfikacji uczniów, klas X I Rada 
ustali, którzy uczniowie przystąpią 
do egzaminów m aturalnych. Będzie 
to  uw arunkow ane odpowiednim re 
gulam inem  i instrukcją w tej dzie
dzinie. Uczeń m usi posiadać ze spra
wowania stopień bardzo dobry, a z 
innych przedm iotów przynajm niej 
dostateczny. W okresie od 16 do 21 
m aja będzie przerw a, w  czasie k tó

rej nauczyciele udzielą m aturzystom  
pomocy w  pow tarzaniu  m ateria łu  z 
przedm iotów egzam inacyjnych.

W dniu 21 m aja br. na  terenie 
całćgo wojew ództw a odbędą się 
egzaminy pisem ne w szkołach tego 
typu z 2 przedm iotów: języka pol
skiego i m atem atyki, a 25 m aja br. 
ustne z  6 przedm iotów: jęz. polskie
go, nauki o K onstytucji, historii Pol
ski, historii powszechnej (nowożyt
nej), m atem atyki i fizyki.

Tegoroczne przygotowania do egza 
m inów pozw alają przypuszczać, że 
odsetek młodzieży, k tó ra  nie otrzy
ma m atur, będzie minim alny, (et)

Trzeba położyć kres kumoterstwu
w Gminne] Spółdzielni w Abramowie

Spółdzielnia produkcyjna w  Sos
nówce, pow. Lubartów , nie pobrała 
w  term inie 600 kg owsa 1 jęczmie
nia, przeznaczonego na siew wio
senny. Z okazji te j szybko skorzy
stał re fe ren t handlow y ob. Rojek 
i sprzedał zboże swoim kum otrom  
— kułakom .

I tak  ku łak  ze wsi Trzciniec Ba- 
nuch, w łaściciel ok. 15 ha  ziem i i 
W ładysław  S tan iak  z grom ady W iel
kie, kupili po 200 kg owsa. Jedno
cześnie ob. Rojek odmówił sprzeda
ży ziarna mało i średniorolnym  go
spodarzom. Między innym i nie o- 
trzym ał zboża W ładysław  Rodak, 
posiadający 2,4 ha ziemi 1 m ający 
liczną rodzinę na u trzym aniu oraz 
ob. Feliks A ftyka, właściciel 2,8 ha 
ziemi, m ający k ilkoro drobnych 
dzieci. Ci gospodarze, podobnie jak  
i w ielu innych, n ie  utrzym ujących 
kum oterskich stosunków  z ob. Roj
kiem kupow ali zboże na  siew, p lą 
cąc ceny w olnorynkowe. Należy 
dodać, że W ładysław  Staniak, naby
w ający zboże w  gminnej spółdzielni 
po cenach państwow ych, wywozi 
swoje zboże do M arkuszowa i  L u
bartowa, biorąc za 100 kg owsa 280 
zł (w spółdzielni płaci ty lko po 
100 zł).

O niewłaściwym stosunku praco-

Kolejarze w Małaszewicach
nie doceniają zbiórki złomu

W parowozowni w  Małaszewi-1 pół pogrążona w  Wód* olbrzymia
czach (pow. Biała Podl.) znajduje | platform a. N a ślepych to rach  w  
się znaczna ilość starych osi od w a- kierunku Terespola niszczeją szkie- 
gonów nadających się już ty lko na lety wagonu. W szystkie te  w rak i 
złom. Jes t tu  też dużo różnego ro- czekają tak  od 9 la t na  wysłanie do 
dzaju żelazawa, k tó re  rdzew ieje bez- hut, gdzie mogłyby być w ykorzysta- 
użytecznie. Również na placu nale- ne jako cenny surowiec wtórny, 
żącym do stacji kolejowej w M ała- j (2399)
szewiczach leży w ielka ilość złomu. f  K. Szewczyk

Audycje lokalne nadaw ane przez i Na podmokłej łące znajdu je  się na koresponduj ̂ Jęrenowy_

w ników  te j spółdzielni do m ało 1
średniorolnych chłopów świadczy 
również m. in. fakt, że w  roku ub. 
ob. W ładysławowi Serebie wydano 
tylko 50 kg soli potasowej na 10 a ro 
w ą plan tację  lnu, a obciążono go 
kosztami za wszystkie należne m u 
nawozy sztuczne, których nie otrzy
mał.

Trzeba, aby  PZGS w  Lubartow ie 
zainteresow ał się tą  sprawcą 1 poło
żył kres kum oterskim  stosunkom 
pracow ników  G m innej Spółdzielni 
w Abramowie z kułakam i. (2499) 

Tomasz Leśniak 
korespondent terenowy

cji drzew a czuli się pokrzywdzeni, 
gdyż otrzym yw ali jednakow ą zapła
tę za każdy wagon bez względu na  
to, czy w  nim było 20 czy 30 m. sześć, 
drzewa. •

K ierow nictw o zakładu powinno 
zwrócić uw agę na poruszons tu b ra
ki 1 bolączki i s-tarać się o jak  n a j
rychlejsze ich usunięcie. (1760).

Tomasz Łopian 
korespondent terenowy

...sołtys z  gromady Rozkopaczew, 
gm. Ludusin (pou>. Lubartów ) nie 
icyznacza furm anek  na zwózkę drze
wa, które od dłuższego czasu przygo
towane jest na budowę mostu gro
żącego lada dzień zawaleniem? (1723) 

Jan  Sikora

Rybacy w gminie Ż y r z y n
prowadzą
rnbiinkową gospodarkę

W czasie od początku kw ietnia doi 
czerwca nie wolno łowić ryb  w  sta
wach i jeziorach, gdyż przynosiłoby 
to szkody w  gospodarstw ie rybnym . 
Jednak  rybacy w  gm inie Żyrzyn, 
(pow. Puław y), łam ią te  przepisy, ło
wiąc masowo ryby w  tym  okresie wa 
w szystkich staw ach i odnogac!v 
W ieprza. Masowe łowienie ry b  w  
nieodpowiednim czasie powoduje po
ważne stra ty , zm niejszając ilość na
rybku. Mieszkańcy gminy Żyrzyn 
patrzą z  oburzeniem n a  rabunkow ą 
gospodarkę niektórych rybaków , n a 
zyw ając ich z powodu -wyrządzanych 
przez nich szkód „czaplami11. Do ta 
kich rybaków  — „czapli" należy 
m. in . ob. Tadeusz Szlendak, za 
Strzyżoyric^ gm. Żyrzyn i Jan  Kwi tl 
z grom ady Skrudki.

Tymi szkodnikami powinna zeimte 
resować się Spółdzielnia R ybacka w  
Puław ach. (1705).

Tomasz Młyński

M ł o d z i e ż  z  Milejowa
w zyw a do współzawodnictwa

Członkowie Koła ZMP przy M ile- 
Jowskich Zakładach P rzetw órstw a 
Owocowo-Warzywniczego postano
wili zacieśnić łączność między 
swoim zakładem  pracy, a m ieszkań
cami okolicznych wsi, W tym  celu 
wspólnie z młodzieżą niezorganizo- 
w aną w  Milejowie przygotow ują 
repertuar pieśni 1 tańca oraz sztuką 
teatralną (w yjadą na występy do 
siedmiu gromad w gminie Brzezinki 
l Jaszczów). Młodzież zobowiązała 
się też wykonać dekoracje d la  w łas
nej św ietlicy i  zredagować 4 „Bły
skawice" om aw iające zagadnienia 
przebudowy wsi.

Młodzież z M ilejowa wzywa do 
podejm owania podobnych zobowią
zań koło ZMP i młodzież niezorga- 
nizow aną w Piaskach koło Lublina. 
(1724).

W iesława Zlelnlńska
korespondent terenow y

24 maja odbędzie się w Lublinie
Wojewódzki Zjazd Połączeniowy .

Ligi L otn iczej Ligi Morskiej i LPZ
Wytyczne Krajowej Konferencji Zjednoczeniowej, która odbyła 

i!ę w Warszawie, mobilizują organizacje masowe: Ligę Lotniczą, Ligę 
Morską i Ligę Przyjaciół Żołnierza do wzmożenia tempa pracy. Każda 
z tych organizacji pragnie wnieść jak największy wkład w nowopow
stającą organizację, która nadal będzie rozwijać 1 umacniać działal
ność pracujących dotychczas oddzielnie organizacji.

Połączenie tych trzech organizacji zespoli wysiłki wielu tysięcy 
członków do wspólnej, wydajniejszej pracy, rozszerzy i podniesie na 
wyższy poziom działalność Ligi Przyjaciół Żołnierza, ugruntuje ich 
wkład w dzieło umocnienia obronności kraju.

W ojewódzki Zjazd Połączeniowy, 
k tóry odbędzie się w  Lublinie w 
dn. 24 m aja br., zgromadzi w ielu 
aktyw istów  z zakładów  pracy, po
wiatów 1 gmin. Będą ońi wspólnie 
obradować nad  form am i pracy no-

iow® nie zaspokajają w  pełni po
trzeb masowego szkolenia. Brak 
pomieszczeń daje się dotkliw ie od
czuć zwłaszcza w  LPŻ w  Lublinie, 
gdzie np. szkolenie odbywa się — 
w w yrem ontow anej w łasnym  kosz-

wej organizacji 1 w ybiorą spośród tem.., piwnicy. Liga Lotnicza i  Li- 
liebłe najlepszych, którzy w ejdą w  ga M orska posiadają również nie
skład zarządu 

Po Zjeździe W ojewódzkim odbędą 
się powiatowe zjazdy połączeniowe.

Zakres działalności now opowsta
łej organizacji będzie bardzo szero-
Ki, a dotychczasowe w arunki lok a -  odpowiedniego lokalu, (z)

wielkie lokale.
I  dlatego już teraz  Prezydium 

Miejskiej Rady Narodowej powin
no zastanowić się nad  przydziele
niem now opowstającej organizacji


